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Chorwacka obstrukeya. 


Spór między Węgrami a Chorwatami a ję- 
zyk urzędowy na kolejach w Chorwacyi i Sla- 
wenii doprowadził do bardzo ostrej obstruk 
w sejmie peszteńskim. Zrazu lekceważyli ją 
Węgrzy do takiego stopnia, że prezes gabinetu 
dr. Wekerle rzucił groźbę, iż nio cofnie się 
przed użyciem wyjątkowych środków, którymi 
poskromi chorwackie warcholstwo. Ale ta gro- 
źba właśnie zaszkodziła Węgrom : do obstrukeyi 
przystąpili Rumuni, Serbowie, Słowacy i wkoń- 
eu socyaliści węgierscy, którzy iechem od- 
powiedzieli na uczyniony im przez Ugrona za- 
rzut, że zdradzeją ojczyznę. "ak powstala „ba- 
rykada antikossuthowsku*, która może po- 
wstrzymać nietylko bieg spraw czysto węgier- 
skich, ale także zawarcie ugody z Austryą, a 
więc jest zawadą, na którą zwrócono uwagę 
w wiedeńskiej Radzio państwa. Oprócz 40-1u 
członków delegacyi chorwackiej biorą bardzo 
żywy udział w obstrukcyi ich sprzymierzeńcy: 
jest to więc falanga, której zwalczyć niepodo- 
bna nawet rozwiązaniem sejmu zagrzebskiego, 
co usungłoby na jakiś czas Chorwatów z sejmu 
peszteńskiego. Sprawiedliwość jest tak bezsprze- 
cznie po stronie Chorwatów, ża wielu z po- 
między Węgrów nie chce z nimi walczyć. Ga- 
binet kossuthowski dwa razy w jednej rzeczy 
rozininął się z legalnością. W ugodzie węgier- 
sko-chorwackiej z roxu 1868-egv powiedziano, 
że wszelkie ustawy, które w przyszłości bądą 
opracowane przez rząd peszteński dła całego 
państwa, powinny być oddawane do zaopiniowa- 
nia krajowemu rządowi Chorwacyi przed wnie- 
sieniem do sejmu peszteńskiego. Rząd może nie 
uwzględnić tej opinii, ale wysłuchać ją musi. 
Tymczasem gabinet dra. Wekerlego opracował 
i wniósł do sejmu pragmatykę służbową dla u- 
rzędników kolejowych, nie zawiadomiwszy o 
tem rządn chorwackiego. To jest jedna niepra- 
widłowość. Druga zaś jest ta, że podczas gdy 
$ 30-ty ugody chorwacko-węgierskiej orzeka, iż 
językiem urzędowym w Chorwacyi jest chor- 
wacki, pragmatyka służbowa nakazuje urzędo- 
wać po węgiersku, a tylko z publicznością roz- 
mawiać po chorwacku i w tym języku przyj- 
mować od niej podania. Rzecz bardzo natural- 
na, że Chorwaci nie chcą utracić części swoich 
praw jedynie dlatego, że madyarskim szowini- 
stom przyszło do głowy rozwijać tak zwany 
„imperyalizm węgierski*. Już po wniesienin do 
sejmu pragmatyki służbowej, kiedy Chorwaci się 
oburzyli, a w Zagrzebiu powstały demonstacye, 
wszedł dr. Wekerle w rokowania z chorwacką 
delegacyą, lecz czynił jej tylko różne styłowo 
ustępstwa w ustawie o pragmatyce, okstawał 
zaś przy zasadzie, że język węgierski musi być 
urzędowym na wszystkich kolejach w krajach 
korony św. Szczepana. Ponieważ Chorwaci się 
opierali, przeto dr. Wekerle pierwszy zerwał 
z nimi układy, oświadczywszy, że cofa nawet 
stylowe ustępstwa, a oni zaczęli obstrukcyę. 
Następna pogróżka dra Wekerlego, o której 
wspomnieliśmy wyżej, rozjątrzyła walkę i u- 
czyniła ją niepokonaną, elyba, że większość 
madyarska pójdzie za radą szowinistycznych 
dzienników i pocznie za byla co wykluczać na 
pewien czas z sejmu posłów prowadzących ob: 
strukcyę, Ale to bylby gwalt, który w przy- 
szłości srogoby się zemścił na sejmie. 

Rząd więc uciekł się do innego środka 
zaprosili do Pesztu z Zagrzebia marszałka sejmu 
chorwackiego p. Medakowica i arcybiskupa Dro- 
hobeckiego, aby byli pośrednikami między nim 
a chorwacką delegacyą, Nu nie to się nie przy- 
dało. Po jednej konterencyj, w której udział 
wzięli Wekerle, Kossuth i Apponyi, nadto se- 


kretarz stanu Szteronyi i posłowie Batthyany 
i Hollo, wezwani z Zagrzebia pośrednicy o- 
świadczyli, że są tego samego zdania, co cała 
delegacya, a dodali, że kraj jest nadzwyczajnie 
rozdraźniony. Poradziłi albo wycofać ustawę o 
| pragmatyce, albo spełnić chorwackie życzenia. 
Pierwszego rząd zrobie nie może, bo w r. 
1905-tym stronnictwo kossuthowskie, będące 
wówczas w opozycyi, urządziło pamiętny strejk 
kolejowy i przyrzekło urzędnikom, że kiedy 
dorwie się władzy, natychmiast ureguluje ich 
prawa służbowe. Jeżeli więc teraz nie dotrzy- 
ma słowa, to samo na sobie doświadczy, co to 
jest strejk kolejowy. A spełnić życzenia chor- 
wackie, to się narazić własnemu stronnictwu, 
którego bożkiem — szowinizm. Zdaje się tedy, 
że gabinet powierzył rozwikłanie zatargu sa- 
memu stronnictwu niezawisłości, bo już uprosił 
Batthyany'ego i Holla, aby utworzyli jakiś ko- 
mitet, któryby wszedł w układy. z Chorwatami. 
Komitet ten już powstał, a zaproponował on 
Chorwatom, aby w ustawie o pragmatyce słu- 
żbowej znajdował się osobny parugra tej tro- 
ści: „Niniejsze postanowienia nie naruszają za- 
sad ugody z r. 1868-ego“. W ten sposób będą 
salwowane prawa chorwackie, a w praktyce 
pozostanie to, co jest, bo wszakże koleje chor- 
wackie urzędują po madyarsku. Na to joduak 
nie przystają Chorwaci. Zgodnie z prawdą po- 
wiadają oni, że istotnie gabinet Kolomana Ti- 
szy, łamiąc ugodę z r. 1968-go, narzucił język 
madyarski, a ówczesną walkę Chorwacya prze- 
grała, bo zaprowadzono w niej stun oblężenia. 
Teraz więc ona wznawia walką i ze swej stro- 
uy żąda, aby w ustawie o pragmatyce powie- 
dziano, że językowe postanowienia, zawarte w 
tej ustawie, nie dotyczą Chorwacyi, w której 
obowiązują przepisy ugody z r. 1508-ego. 

A zatem nia ma jeszcze żadnego porozu- 
mienia, lecz układów Węgrzy nie zrywają. 
Tymczasem zaś obstrukcya trwa. 


Rewołucya w Gaskonii. 

Caly kraj południowo-francuski, zamknię- 
ty od południa Pirenejami, od północy rzeką 
(iaronną, a sięgający od Atlantyku do morza 
Śródziemnego, podzielony przez wielką re- 
wolucyę na dziewięć departamentów, przedtem 
zaś zawsze nazywany Gaskonią, powstał prze- 
ciw złym rządom parlumeutów i gabinetów 
paryskich. Poszło, jak wiadomo, o wino, ten 
główny qrodukt tamtejszej ziemi. Naturalne 
wina straciły odbyt, bo sztuczne są znacznie 
tańsze. Petycyę winiarzy, aby powiększono 
podatok od cukru, używanego na sztuczne 
wina, z 40-tu na 61 franków za centnar, par- 
lament odrzucił; nie uwzględnił także nastę- 
pnych petycyj 0 zakaz wyrabiania win sztu- 
cznych, albo o zniżenie podatków, opłacanych 
przez winiarzy. Wówczas oni zaczęli demon- 
strować. Zud ogromnymi tłumami przycho- 
dził do miast Carcassone, Montpellier, Argelliers 
i Narbonny, odbywał po ulicach procesye z 
chorągwiami i tablicami, na których wypi- 
sane były żądania, a potem na sąsiednich 
polach odbywał wieco. Na nich wygłaszano 
mowy zeciw rządowi i republice, uchwalano 
nie płacić podatków, nie uznawać urzędni- 
ków państwowych, a wybrać własny rząd, 
który też powstał w Argelliers. Na czele jego 
stanął Marceli Albert z komitetem, złożonym 
z przywódzców ruchu. Ten rząd nakazał 
wszystkim merom (wójtom) i barmistrzom zło” 
żyć urzędowanie, co też oni uczynili. Ludność 
odmówiła posłuszeństwa władzom państwowym 
w departamentach Herault, Aude i Gard, oraz 
w obu pirenejskieh. Wojsko wszędzie sympa- 
tyzowało z ludnością, okłaskiwalo pochody, 
wznosiły okrzyki ma cześć ludu, a  przełożo- 
nym z góry oświadczyło, że przeciw braciom 
nie pójdzie. Niektóre pułki wprost się zbunto- 
waly. „Bym wszystkim wypadkom nis można 
się dziwić — piszą Debaty. — Bo kto widział 
600-tysięczny pochód w Montpallier, ten musi 
przyznać, że one są wybuchem ostatniej roze 


daczy. Ci ludzie wynędzniali, z ziemistemi 
twarzami, bosi, w łachmanach, alboż to lud 


francuski? Na niektórych tablicach widać 
krótkie a wymowne słowa: „Pieszo odbyliśmy 
200 kilometrów, aby powiedzieć Francyi, że 
umieramy z głodu*. Nie! Ci ludzie nie bawią 
się w czczo demonitracye!* A cóż na to parla- 
ment — ten ludowy, wybrany głosowaniem 
ezteroprzymiotnikowem, który powiada „lud — 
to monarcha* — co on na to? Nic, Socyalista 
Jaures postawił znany nam dziwaczny wnio- 
sek, aby w ciągn” dwóch tygodni upaństwo- 
wiono wszysikie wiguice, cukrownie, pola bu- 
raczane, gorzelnie, oraz cały handel winem, 
cukrem i spirytusem. Nie tak niewykonalny, 
lecz równie dziwaczny jest drugi wniosek de- 
putowanego Contant, aby zaprowadzić w ar- 
mii obowiązek picia wina i to wyłącznie fran- 
tuskiego, na co na razie wstawić do budżetu 
10 milionów franktw, Cóż taka kwota zuaczy 
wobec faktu, że Erańcya produkuje win naj- 
mniej za 227 milionów franków! Parlament 
pogrzebał w komisyi oba te wnioski i na tem 
poprzestał. Podsekretarz stanu w ministeryum 
spraw wewnętrznych p. Serrant, deputowany 
z Aude w Gaskonii, zalecił na posiedzeniu ga- 
binetowem, aby natychmiast odpisano podatki, 
a dano ludowi pieniężny zasiłek na chleb, 
lecz oparł się temu szef rządu Clemenceau, 
mówiąc, że byłby to zły precedens, bo zno- 
wa w innym roku trzeba byłoby to samo 
zrobić dla Bretotczyków, gdy im nie dopi- 
sze połów ryb, alko dla Marsylczyków, jeżeli 
pomarańcze nie urodzą. Nie wiemy, cóżóy w 
tem było złego, gdyby naprawdę co roku pań- 
stwo musiało wspierać rolników, dotkniętych 
nieurodzajem. Wszakże wypłaca one po 100 
tysięcy franków syndykatom robotniczym na 
wsparcia dla robotników, którzy nie mogą 
znależć zajęcia. Lecz zwyciężyło zdanie Clo- 
menceau, wskutek czego Sarrant podał się do 
dymisyi, a deputowani z południa zainterpelo- 
wali gabinet, co zamierza robić. Clemenceau 
odparł, że'w chwil, gdy wszyscy merowie 
podali się do dymisyi, a bunt się szerzy, nie 
czas na rozprawy, rząd więc da odpowiedź 
na interpelacyą za'dni kilka, teraz zaś może 
oświadezyć, że będzie robil, co będzie po- 
trzeba. Izba przyjęła to oświadezenie pomi- 
mo protestów doputowanych z południa. Za- 
raz po tem posiedzeniu Clemenceau rozkazał 
przewieżć kilka „juków z północy na polu- 
dnia i wysłał tam mnóstwo brygad żandarmo- 
ryi, ludność zaś Gaskonii zaczęła w miastach 
stawiać barykady. Źandarmerya wdarła się do 
miasta Argelliers i uwięziła w niem z wyjątkiem 
Marcelego Alberta cały jego kornitet, przy- 
czem jednak nie obeszło się bez walki orężnej 
z ludnością i rozlewu krwi. Uwięziono także 
wielu merów i radzców gminnych. 

Chociaż wyrastają coraz nowi dowódzey 
tlumów, jednak nie ulega wątpliwości, że 
rząd pokona ruchawkę. W dzistejszych cza- 
sach nawet z wojskiem tak złem, jak fran- 
cuskie, lud walczyć z powodzeniem nie po- 
trafi. Ale stłumienie rozrięhów, to jeszcze nie 
jest zaradzenie złemm. Przy tej sposobności 
odsłoniły się wszystkie zła strony rządów fran- 
cuskich, zajmujących się od lat wielu tylko 
niczczeniem podstaw społecznych i parlamen- 
tarnemi intrygami, — odsłonilo się także i to, 
że lud traci cierpliwość, bo mu jest źłe i co- 


raz gorzej. Objawy rozstroju są bardzo liczne, 
a przykład Gaskonii pewnie zachęci inne 
prowincye. Dla republiki zbliżają cig 


źkie czasy. 


Korespondencye. 
Wiedeń 20 czerwca. 
(Czterdziesta reczniea tragicznej Śmierci brata ce- 
surskieqo Marymiliana. Wspomnienie o nim. Ma- 
aymilian jako poeta). 
(y). Cicho zazwyczaj podziemia tutejszego k 
ściola 00. Kapucynów przedstawiały dziś nie- 
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zwykle ożywiony widok, Po schodach, wiodą- 
cych do grobów cesarskich, 
osób rozmaitego wieku i stanu, i zatrzymywaly 
się przed skromuym sarkofagiem bronzowym, 
na którym łaciński napis objaśnia, że kryją 
się w nim zwłoki brata cesarskiego Maxymi- 
liana, który w kwiecie wieku zdala od uko- 
chanej ojczyzny zginął srogą i okrutną śmier- 
cią (dira ac cruenta nece). Dziś właśnie upły- 
nęło bowiem czterdzieści lat od owego krwa- 
wego dramatu w Queretaro, którego ofiarą padł 
jeden z uajszlachetniejszych książąt z rodziny 
Habsburgów, ~ 

Wezwany przez zgromadzenie narodowe, 
złożone z przedstawicieli najpierwszych i uaj- 
starszych rodzin Mexyku, przyjął on ofiarowa- 
ną mu koronę cesarską i udsł się do tego da- 
lekiego kraju w najszlachetniejszej intencyi po- 
łożenia końca trwającym od łat kilkudziesięciu 
bezustannym rewolucyom i uczynienia zeń 
nowej oj- 


rowi, jaki był kiedykolwiek na 
ruszkiem tym jest były poruczni 
kańskiej, Horman Mayer, który przebył 

w Queretaro i razem z Maxymilia- 


ego korpusu 
razem z Ma ilicnem udał się był w r. 1804 
do Mezyku i rozwiązany został dopiero po tra- 
gieznej śmierci cesarza. Z Temeszwaru przybył 
do Wiednia mieszkający tam sędziwy Ńiądz 
Weber, — który był selanem w owym kor- 
pusie. Przybył on umyślnie w tym celn, ażeby 
w czterdziestą rocznicę śmierci swego dawnego 
ukochanego monarchy odprawić nabożeństwo 
żałobne u jego trumny. 

Z nieprzyjaciół nieszczęśliwego  cesurza, 
którzy winnymi się stali jego mierci, nie ma 
już żadnego przy życiu. Juarez, Napoleon II, 
Bazaine i inni — wszyscy oddawna już spo- 
czywają w grobie. Dzisiejszy prezydent repu- 
bliki mexykańskiej, Porfirio Diaz służy! wpra- 
wdzie w armii rewolucyjnej Juareza jako jene- 
rał i walczył przeciw wojekom Maxgniiliana, 
ale w niczem nie przyczynił się do katastrofy, 
a nie ulega wątpliwości, że gdyby w jego rę- 
ce był dostał się nieszczęśliwy Maxymilian, 
a nie w ręce okrutnego jenerała Escobedo, da- 
wnego poganiacza mułów, z pewnością nie był- 
by zginął. Porfirio Diaz w czasie długoletniego 
swego urzędowania jako prezydent republiki 
przyczynił się głównie do tego, że dziś ludność 
Mexykn szancje pamięć Mazyuiliana i że na- 
reszcie przywrócone zostały przyjacielskie sto- 
sunki między Austryą a Mexykiem. Za jego to 
bowiem inicyatywą wzniesiono Maxymilianowi 
pomnik na placu publicznym w Queretaro, a 
na miejscu, na którem zginął, wybudowano 
kaplicę pamiątkowa, której poświęcenia odbyło 
się w r. 1901 w obecności przedstawicieli Ce- 
sarza Franciszka Józefa i rzędn mexykańskie- 
go. Od tej chwili przywrócono zostaly zerwane 


į przez lat trzydzieści cztery stosunki dyploma- 


tyczne między obu państwami i w Wiedniu 
rezyduje na nowo poseł mexykański, a w Me- 
xyku austryach 

Dzienniki przypominają, że wśród niewie: 
Im osób, która przebyły w Mexyku cały trzylet- 
ut okres rządów cesarskich Muxymiliana zna 
duje się mieszkająca w Wiednin dawna 
waczka nadworna Henryka Biochi-Sulzer, któ- 
ra razem z swym mężem śpiewakiem lanni- 
balem Biochim, zawiadywała dyrekcyą cesar- 
skiej opery nadwornej w Mexyku. W salonach 
pani Biochi-Suizer w Mexyku schodził się cały 
wykwintny świat tamtejszy, bywali tam wszys- 
cy obey dyplomaci i jenerałowie francuscy. W 


schodziły tłumy j 


| kierowanej przez nią operze w Mexyku wystę- 
pował młodzintki wówczas baryton Padilla. 

Nadzwyczaj uroczyście obchodzić będzie 
czterdziestą rocznicę $mierei Maxymiliana mary- 
narka austryacka, której naczelnym wodzem 
był on niegdyś i dla której podniesienia wiele 
zrobił Napisał on nawet swego czasy pod 
pseudonimem „Ein Österreichischer Seemann“ 
gruntowne dzieło o marynarce austryachiej, 
które wywołało niemałą sensaeyę i dało impuls 
do wielu późniejszych reform. 

"Także na polu literatury pięknej byl ar- 
eyksiążę Maxymilian czynnym — i pozostawił 
liczne pamiątki swej twórczości literackiej 
Glówne dzieło jego wyszło bezimiennie w r. 
1867 w ośmiu tomach u Dunckera i Hum- 
blota w Lipsku i nosi tytuł: „Aus meinem Le- 
ben Reiseskizzen, Aphorismen, Gedichte*. Nie- 
które z jego wierszy świadczą o niepoślednim 
talencie poetyckim. Pełlnym nastroju jest np. 
wiersz o Miramare: 


„Es klingt unț singt das Dlane Meer 

So segenraich und wnnderhehr, 

Es rauscht der woisse Schaum der Welle 
Melodisch an die Marmorschwelle 

Und driicket anf des Schloses Fuss 

Den schanerkuklen Nymphenkuss, 

Und als zuruck die Wellen prallen 

Da ziitorts wonnig durch die Haller“, 


Podniesiono myśl, aby z okszyi czterdzie- 
stej rogznicy śmierci nieszczęśliwego księcią u- 
rządzono zbiorowe wydanie jego prac litera- 
ckich. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Posiedzenie ze środy d. 19 czerwca. 

Pos Battaglia zwraca uwagę, ża w 
czerwcu ministerstwa ukledają swoje budżety 
ua rok przyszły. Sądzi, że komisya mięyatywy 
rzecz ię winna wziąć pod rozwagę. 

Pos. German przytacza szczegóły z bu- 
dżetu szkolnego, który regularnie co roku z ko- 
aiecznošci musi być przekraczanym. 

Pos. dr. Kozłowski przypomina wszyst- 
kie rczolucye sejmowe i dawniejsze żądania 
budżetowe, rozgatunkowane wedle ministerstw. 
W  działe ministerstwa spraw wewnętrzych 
przynaglić należy powiększenie służby techni- 
cznej, które jest warunkiem szybkiego wykona- 
nia regulacyi rzek, równie jak i pomyślne zała- 
twienie rezołucyj sejmowych w sprawie zarazy 
na bydło. Ponieważ rząd nie daje odpowiedzi 
na rezolucye sejmowe, przeto prosi ministra dla 
Galicyi, aby temu na przyszłość zapobiegł. W 
dziale ministerstwa wojny i obrony krajowej, 
poruszyć należy sprawę dostaw, urlopów pod- 
czas żniw, wynagrodzenia za szkody podczas 
manewrów i odbywania manewrów w czasie ro- 
bót polnych. W dziale ministerstwa finansów 
obniżenie cen soli i zniżenie należytości przy 
spadkacl. włościańskich, oraz zniżenie podatku 
domowo-klasowego. W dziale ministerstwa ban- 
dlu przyśpieszenie budowy kanałów i poparcie 
przemysłu w Galicyi W dziale ministerstwa 
rolnictwa powiększenie subwencyj dla Towa- 
rzystw i dla Kólek rolniczych, większe sebwen- 
cys dla chowa bydła, nierogacizny i koni, działu 
handlowego, sadównictwa i ogrodnictwa i t. d. 
Minister handlu dotychczas nie wypełnił danej 
Kolu obietnicy zwołania przybocznej komisyi 
wodnej przy ministerstwie handlu w sprawie 
kanałów. Mówca zaleca zwiększenie liczby szkół 
średnich, a mianowicie gimnazyów i szkól re- 
alnych, równie jak szkół fachowych. 

Pos. Dobija uprasza Koło o przyczy- 
nienie się, aby przy ustaleniu badżetn, uzyskać 
fundusze potrzebne na założenie gimnazyum 


Pos Sikorski przedstawia potrzeby 
gmachu studynm rolniczego w uniwersytecie 
krakowskim, budowę Collegium phisicum i za- 
kupno folwarku doświadczalnego, oraz gruntu 
pod Krakowem dła studyum rolniczego. 

Pos. x. Pastor domaga się budowy linii 


Szczodry lokator 


(Humoreska). 


(Ciąg dalszy). 


Następnego dnia w biurze miał zestawić jakiś 
pilny rachunek. Liczył całe południe i liczył, 
lecz nie się nie zgadzało, a czas drogi upływał. 
W końcu pokazało się, że przez roztargnienie 
wziął do ręki niewłaściwe konto. Przelożony 
dąsał się i zżymał, wśród kolrgów zaś rozeszła 
się wieść, że Ciołecki jest zakochany, bo nie 
nie wie, co robi. RA 

Ale on wealo nie był zakochany i wie- 
dział bardzo dobrze, co czynił, Gdyby nie był 
rozsądny, to poszedłby do sklepu i kupił pannte 
Jadzi i pannie Maniusi żakiety, kapelusze i 
buciki na jesień. A on przecież tego nie zrobił, 
tylko rozważał, jak to przykro musi być, gdy 
się zbliża jesień, a nie ma się w co ubrać. My- 
śleć o tem, to jeszcze nie znaczy być zakocha- 
nym. Trudno zaś na niedolę bliskiego sąsiada 
patrzeć okiem ohojętnem. 

Z obawy, aby go nie dręczono pytaniami 
i żartami, wyszedl na przechadzkę popołudnia- 
wą sam jeden, bez towarzystwa kolegów. Przy- 
padek chciał, że go interesowały wystawy kon- 
fekcyjne. Tylko przypadek. Chodził bez celu i 
nie myślał o niczem, więc lada blahostka, jak 
żakiet lub suknia damske, były w stanie zain- 
teresować go. Nie zuał się na tych rzeczach i 
żadna nowość nie mogła go zachwycić, Ot tak 
sobie tylko stawał na chwilę przed wystawą, 
żeby nie isć ciągle w tempie marszu żałobnego. 
W dodatku nie lubił chadzać samotnie i dra- 


żniło go to, że nie miał żadnego towarzystwa. 
To też gdy dostrzegł wracającą właśnie tamtę- 
dy ze szkoły pannę Manię, z radością przystą- 
pił do niej i począł z nią rozmawiać. 

Maniusia była jeszczo ciągle bez żakietu, 
w bucikach wytartych, a na główce miała 
skromny kapelusik slomkowy, wynoszony przez 
lato. To też, kiedy pan Ciołowski uszedłszy 
z nią kilkanaście kroków zatrzymał się przed 
wystawą magazynu konfokeyi damskiej i zwró- 
cil jej uwagę na wystawione rzeczy, naiwne 
Oczy dziewczynki formalnie w nich utouęły. 
Usteczka jej drgały nerwowo, tak jak na wi- 
dok przysmaku, draźniącego ostrą wonią, a za- 
bronionego. Coś tam pan Ciołecki mówił, ale, 
zajęta swemi myślami nie mogła go zrozumie 
Cały je iat skoncentrował się w tej chwili 
w prześlicznym żakieciku. 

— Ciekawam, co taka, rzecz możo kosztować? 
— rzekła w pół do siebie, z glębokiem we- 
stchnieniem. 

Ciolecki milczał. Ona teź nie oczekiwała 
żadnej odpowiedzi. Słowa wymknęly się jej 
bezwiednie, jak bezwiednym był ruch jej rączki, 
sięgającej niby po zakuzany owoc i cofającej 
się napowrót wśród wahania. Wyciągnęła szyję 
i kołysząc się na palcach, zdawała się chcieć 
przeniknąć twardą szybą, która oddzielała ją 
od tych skarbów i cudów, tak ponętnych, tak 
czarujących. 

Qiolueki był wzruszony do głębi. Najchę- 
tniej bylby wprowadził dziewczynę do skłepu 
i kazal jej wybrać sobie to, co się jej najlopiej 
podoba. Chciał się nawet w tym duchu odezwać, 
lecz wstrzymał się. Nie wypadało. Kultura na- 
łożyła ua ludzi prawa towarzyskie, których 


przekraczać nie wolno. Pani Gadzińska, z pew- 
nością obraziłaby się, gdyby Ciołecki poważył 
się za swa pieniądze jej córki poubierać na 
zimę. Więc jakkolwiek chętnieby to zrobił 
i choć dziewczęta doprawdy potrzebowały zmi 
ny w toalecie — nie można było tego uczynić. 

Gdy tak rozważał, błysnęła mn w głowie 
zbawienna myśl, genialny plan ominięcia wię- 
zów konwencyonalnych. 

— Prawda — rzekł do Maniusi — jakie to 
piękne rzeczy powychodziły teraz na jesień? 

Na temat mód każda istota płci żeńskiej 
gotowa zaraz do dyskusyi. 

— Ach, prześliczne! Ale takie drogie.. Już 
w bardzo wielu sklepach byłyśmy z mamusią 
ale wszędzie za drogo. Mamusia niemoże na 
mój żakiet wydac więcej jak trzydzieści koron, 
a dla Jadzi najwięcej czterdzieści. Ale za takie 
pieniądze nie ładnego i porządnego dostać nie 
można. Musimy przechodzić tę zimę w starych 
żakietach, a pieniądze mamusia złoży do kasy. 
Na drugi rok doda znowu tyle i wtedy może- 
my dopiero kupić coś stosownego. 

Ciołecki spróbował wykonać swój pomysł. 

— Są sklepy, — rzekł do dziewezęcia — 
droższe i tańsze. W tym naprzykład, przed 
którym stoimy, to najpiękniejszy żakiet dzie- 
cinny kosztuje właśnie tylko trzydzieści koron, 
a najpiękniejszy dla dorosłej panny dostanie 
za czterdzieści koron. 

Dziewczę uśmiechnęło się wpół ironicznie, 
wpół niedowierzająco. 

— To nie może być. Nie, nie, to nie mo- 
żliwe. 

— No to proszę zaczekać. Ja wstąpię do 
sklepu i zapytam się. 


I nie czekając odpowiedzi, wszedł do skle- 
pu. Bawił tam dość długo, a Maniusia widziała 
jak kupiec otwierał okno wystawowe i wyjmował 
z niego jeden żakiecik. Serce zastukałojej silniej. 
Po chwili okno znowu się rozwarło i subjekt 
umieścił wyjęty przed chwilą żakiet na swoje 
miejsce. Więc nie kupiono. Pewnie za drogi. 
Ach, gdyby nio te wysokie ceny !.. 


Skazaniec, czekający wyroku, nie znajduje 
się w większem rozdrażnieniu, jak teraz Maniu- 
sia. Pan Ciołecki miał jej wynieść ze sklepu 
wyrok, czy będzie miała na zimę nowy żakiet, 
czy też misi jeszezo trzeci rok chodzić w starym 
w którym już dwie zimy przechodziła. Okio- 
pnie powoli uplywał czas oczekiwania. Wre 
szele rozwarły się podwoje sklepu i Ciałecki 
z miną rozpromienioną wyszedł. 

— Miałem słusznie. Najpiękniejszy Żakiecik 
dziecinny można dostać w tym sklepie za trzy- 
dzieści koron, a za czterdzieści, to i panna Ja- 
dzia ubierze się wykwintnie, Ale tylko za oka- 
zaniem tej karty. 


Tu podał Cioiecki zdumionej i uradowanej 
panience kopertę z napisem firmy. W środku 
była jakaś karteczka. Dziewczę wyjęło kartkę 
i oglądało z ciekawością. 

— Czy ta kartką daje opmst ? 

— Tak, proszę pójść z tą kartką. Kupiec dla 
reklamy oddaje pewną część swych towarów po 
tańszej cenie, ale tylko za okazaniem taj kartki 
opustowej. 

— A czy to tylko na mój żakiet, — pytała 
dalej naiwna dziewczyna — czy tuż i dla Jadzi 
także ? 

— Oczywiście dla całej rodziny, a więc i dla 


panny Jadzi i dla mamusi i wogóle dla każdego, 
kogo Maniusie przyprowadzi. 
To ja mam zaprezentować tę kartkę? 

— Tak, bo to... (Ciołecki szukał jakiegoś sto- 
sownego wykrętu) — bo to.. jest opust dla sie- 
rót po urzędnikach. 

— Aha! To my wcale nie wiedziałyśmy, że 
sieroty po urzędnikach mają prawo do opnstu. 

— No, nie wszędzie i nie zawsze. Tylko wy- 
jątkowo teraz i tyłko w tym sklepie. Kupiec 
wydał dziesięć takich legitymacyj. Dla reklamy 
tak robi... Właśnie jest to już ostatnia kartka. 

Manjusia schowała kartkę wraz z kopertą 
do torebki, ścisnęła torebkę kurczowo, aby, broń 
Boże, kartka opustowa nie zginęła i pospieszyła 
co teku do doma. Ciołecki pożegnał ją o kilka- 
naście kroków od sklepu i poszedł w swoją 
stronę. 

Rozważuł nad swym postępkiem. 

— Skłąmalem, prawda. że skłamalem, mówił 
do siebie w duchu, ale musiałam skłamać, bo 
inaczej pani Gadzińska nie przyjęłaby żadnej 
ofiary odemnie. Niechaj dobry nezynek będzie 
zadosyćuczynieniem za kłamstwo. Cóż miałem 
począć innego? A tak.. nie domyślą się wcale, 
że to, co im kupiec opuści z ceny, pójdzie na 
mój rachnnek. Dałem mu zaliczkę. Zna mnie i 
moją rodzinę, więc skredytuje, gdyby zaliczka 
nie starczyla. Rachunek przyszle mi na pier- 
wszego do binra, nie do domu, więc pani Ga- 
dzińska nigdy się nie dowie, jak się rzecz wła- 
ściwie miała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


telefonicznej Przemyśl-Sanok-Rymanów-Krosno- | 


Jasło-Gorlice. 

Pos. Zarański 
w jakiem stadyum znajduje się sprawa zesta- 
wionia przez rząd budżetu na r. 1908, a to 
w tym celu, aby posłom, z których każdy ma 
szereg postulatów ogólnej lub lokalnej natury, 
ułatwić oryentacyę, jakie postulaty w roku 
1908 mogą być przeprowadzone. 

Prezes Abrahamowicz udziela żąda- 
nych wyjaśnień. 

Pos. Sza jer domaga się szkoły średniej 
w Strzyżowie i Kolbuszowej. 

Pos. x. Stojałowski przedstawia następu- 
jące sprawy: most na Rabie przy Uściu Sol- 
nem; most na Sole; domy dla robotników ko- 
lejowych; przeniesienie własności domków ro- 
botniczych w Krakowie i w Nowym Sączu. 

Pos. Starzyński domaga się, żeby 
w gimnazynm w Żółkwi I klasa otwarta zosta- 
ła na rok przyszły i żeby kreowaną została 
szkołą realna w Rawie rus 

Pos. Battaglia wnosi: Komisya ini- 
cyatywy zbada i ustali postułaty krajowe, któ- 
re w budżecie państwa na r. 1908 winny być 
uwzględnione. Uchwalono. 

Pos. x. dr. Kopyciński podnosi konie- 
czność nowych linij telegraficznych Szczucin- 
Borowa, Gawłaszowice-Jaślany, Mielce-Szczucin. 

Pos. X, Hanusiak dopomina się o sieć 
telefoniczną w Białej. 

Upoważniono prezesa Koła, ażeby wspól- 
nie z pp. Germanem i Sikorskim omówił poru- 
szone przez nich sprawy z ministrami oświaty 
i rolnietwa. — W innych sprawach oczekiwać 
będzie Koło na wnioski komisyi inicyatywy. 

P. X. Stojałowski poleca uwadze ko- 
misyi inicyatywy sankcyę ustawy o policyi dro- 
gowej i pożyczca 10-milionowej na budowę 
szkół — dalej o poruszenie terrorów i gwałtów 
socyalistycznych i nadużyć ludowców przy wy- 
borach galicyjskich. Mówca prosi prezesa Koła 
o interwencyę u rządu z powodu niewynagra- 
dzania świadków, którzy po 4—5 kilometrów 
muszą iść do sądu, żali się o nieprzyjmowanie 
przez sądy skarg do protokołów i podnosi je- 
Szcza kilka spraw pomniejszych. 

Prezes Abrahamowicz oświadcza, że 
zajmie się sprawą sankcyi ustawy o pożyczce 
10-milionowej. Omawia sprawę ustawy o poli- 
cyi drogowej, co do której ma skrupuły, czy 
nie nakłada za wielkich ciężarów na ludność. 
Prosi X. Stojałowskiego o podanie szczegółów 
w dalszych przeż niego poruszonych sprawach, 
któremi również chętnie się zajmie. 

P. Biały popiera prośbę miasta Brzozo* 
wa i Błażowej o udzielenie zapomogi lub po- 
życzki z powodu pożaru, Koło upoważnia go 
do wniesienia nagłego wniosku. 

Pos X. Szponder stawia wniosek o 
zmianę ustawy w tym kierunku, ażeby tylko 
część majątku sprzedawać egzekucyjnie w mia- 
rę koniecznej potrzeby. 

P. Pawluszkiawiez omawia niedo- 
godności rozkładu jazdy kolejowej Zwardoń. 
Żywiec i prosi o upoważnienie zajęcia się zmia- 
ną tego rozkładu i dostarczenie innych wa- 
gonów. 

Prezes Kola zajmie się tą sprawą. 

Pos, Fiedler stawia wnioski o zniesie- 
nie stref świńskich i uwolnienie od podatku 
mniejszych chałup. (Przekazano komisyi ini: 
cyatywy). 

Pos Wiącek żąda wezwania rządu do 
zwolnienia od podatku gospodarstw małych, 
mających dochodn do 50 koron. (Odesłano do 
komisyi inicyatywy). 

Pos. Dietzius prosi o upoważnienia do 
interpelacyi do rządu o sąd obwodowy w Jaro- 
sławin. (Koło zgadza się). 

P. Stwiertnia porusza treść mowy 
tronowaj, sądzi, że pominięto w niej wiele 
postulatów krajowych, jak odszkodowanie gmin 
za poruczony zakres działania, 2-letnią słu- 
żbę wojskową, sprawę kanałowa, procedurę 
karną wojskową, reorganizacyę zarządu ko- 
lejowego i inne. Wnosi postawienie na po- 
rządek dzienny jednego z najbliższych posie- 
dzeń Koła dyskusyę nad mową tronową. 

P. Głąbiński zgadza się na to, z do- 
datkiem, iżby w ogóle dyskusyą polityczną 
przeprowadzić. 

Pos, Bobrzyński wnosi pozostawić 
prezesowi Koła oznaczenie dnia dla tego po- 
siedzenia. 

Uchwalono wniosek p. Stwiertni z po- 
prawką p. Głąbińskiego, oraz wniosek p. Bo- 
brzyńskiego. 

Pos. Zarański porusza zamianę przy- 
stanku Dorożów na stacyę i prosi Koło o 
poparcie. 

Pos. Gal | porusza sprawę gimnazyum w 
Tarnopolu i żąda przyśpieszenia budowy. 

Koło upoważnia go do wniesienia 
terpalacyi. 

Pos. X. Pastor stawia szereg żądań w 
interesie kolejarzy, a to: ażeby także wdowom 
i sierotom przyznano 40 procent kwaterowego 
do emerytury; żeby rok przy służbie ruchu 
liczyć za półtora roku, ażeby robotnikom pod- 
nieść płacę, a po trzech latach ich stabilizować ; 
żeby przyznać dodatek drożyźniany itd. 

Zadania te przekazano komisyi inicyaty- 
wy i na tem posiedzenie zamknięto. 


prosi 


in- 


Podane powyżej sprawozdanie z posiedze- 
nia Kola świadczy, że posłowie dbają o to, aby 
się przypodobać wyborcom. Gdyby uwzglę- 
dniono wszystko to, czego zażądali oni na je- 
jednem posiedzeniu Koła, to już budżet byłby 
przekroczony i należałoby podwyższyć podatki. 
Ale przecież członkowie Koła polskiego trzy- 
mają się jeszeze w pewnych granicach. Nato- 
miast polski klub ludowy poszedł w licytacyi 
znacznie dalej i wprost na oślep. Stawia bo- 
wiem mnóstwo ekonomicznych żądań, 1ówno- 
cześnia znosi wszystkie podatki, zostawia. tylko 
jeden, mianowicia osobisto-dochodowy, ale i 
w tym zastrzega dla ubogich wyborców mo- 
Żność niepłacenia nie zgoła. To się nazywa 
przelicytowaniem wszystkich konkurentów. 

Postulaty uchwalone przez klub ludowy 
Są następujące : 

Równouprawnienie języka polskiego w o- 
bradach w parlamencie. (Czy równocześnie z o- 
bowiązkiera, aby wszyscy posłowie niemieccy, 
czescy, włoscy, rumuńscy ete. i wszyscy mini- 
strowie i wszyscy stenogratowie umieli po pol- 
sku? czy też bez tego obowiązku? W pier- 
wszym wypadku każdy poseł, każdy minister i 
każdy stenograf musiałby umieć kilkanaście ję- 
zyków krajowych austryackich ; w drugim, po- 
słowie mówiliby tylko dla siebie, a nie dla Izby. 
— Przyp. Red.) 

Wprowadzenie języka polskiego, jako u- 
rzędowego w Galicyi w żandarmeryi, na poczcie 
i na kolei. 


o wyjaśnienie, la w szczególności 


PRZEGLĄD z dnia 22 Czerwca 1007. 


Zabezpieczenie na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy we wszyskich zawodach, 
gospodarzy rolnych i ro- 
botników. 

Ograniczenie ustawy prowizoryalnej, odno- 
śnie do sporów gruntowych, a zarazem zapo- 
bieżenie pieniactwu przez wprowadzenie przy- 
musowe polubownych sądów gminnych, dla któ- 
rych najwyższą instancyą byłby trybunał sądu 
obwodowego, względnie krajowego. 

Wprowadzenie jednego systemu opodatko- 
wania na podstawie podatku osobisto-dochodo- 
wego, progresywnego z pozostawieniem mini- 
mum egzysteneyi, dla każdej rodziny. 

Sprawa ustawy o spoczynku niedzielnym 
w tym kierunku, iżby szynkownie wszelkiego 
rodzaju napojów spirytusowych były zamknięte 
od godz. 6 wieczór w sobotę do godz. 6 rano 
w poniedziałek, a tak samo w dni świąteczne. 

Zaprowadzenie dwuletniej służby wojsko- 
wej, zwrot kosztów podróży dla udających się 
ma ćwiczenia wojskowe, wynagrodzenie za czas 
stracony przez rezerwistów 3 i 4 powołania, 
ubezpieczenie na wypadek kalectwa przy 
wojsku. 

Oddłużenie drobnej własności rolnej. 

Unormowanie przez państwo sprawy wy- 
chodźtwa za zarobkiem pozą granice kraju i 
państwa, 

Wydanie ustawy ramowej dla wprowadze: 
nia powszechnej asekuracyi od ognia, a to w 
drodze ustawodawstwa krajowego. 

Ułatwienie ludowi kupną ziemi przez do- 
starczenie dobrego i taniego kredytu i ulgi w 
należy tościach. 

Dodanie sędziom w sprawach sporów rol- 
niczych asesorów z grona rolników. 

Zmiana ustawy o przynależytości w tym 
kierunku, aby mieszkańcy obszaru dworskiego 
byli przynałeźni do obszarów dworskich. 

Wynagrodzenie gmin za poruczony za- 
kres działania. 

Zniesienie kar wojskowych z powodu o- 
późnienia czy niestawienia się do popisu, czy 
do ćwiczeń wojskowych. 

Zniesienie przymusu adwokackiego w pe 
wnych sprawach. 

Zmiesienie pasu granicznego dla bydła i 
zniesienie instytucyi rewizorów bydła, » przy- 
dzielenie tej sprawy gminnym oglądaczom 
bydła. 

Potanienia soli kuchennej. 

Upaństwowienie kopalń węgla. 

Urządzenie składów drzewa z lasów pań: 
stwowych na wszystkich stacyach kolejowych 
w całej Galicyi pod nadzorem naczelników sta- 
cyi kolei ze stałemi cenami na potrzeby ludno- 
ści okolicznej za świadectwem gminnem. 

Przyśpieszenie regulacyi rzek i obwałowa- 
nia Wisły. 

Wybudowanie kolei: Kraków-Myślenice- 
Mszana Dolna, Wieliczka - Dobczyce - Mszana 
Dolna, Jasło-Dębica, Wieliczka - Lipnica-Zakli= 
czyn-Ntróże, Rzeszów - Tyczyn-Brzozów-Ryma' 
nów-Dukla, Kolbuszowa - Majdan - Rozwadów. 
Wybudowanie szkół średnich w Myślenicach, 
Tarnobrzegu, Brzozowie, kreowanie nrzędn po- 
datkowego w Jaworniku polskim, starostwa 
w Zakliczynie, sądu w Błażowej, Chyrowie i 
Baranowie, 

Postanowiono wnieść na najbliższych po- 
siedzeniach Izby szereg interpelacyi w najbar- 
dziej piekących sprawach, a mianowicie; w 
sprawie zniesienia stref pomorowych dla niero- 
gacizny i o skasowanie kolczyków świńskich, 
w sprawie dewastacyi lasów w powiatach mie- 
leckim, tarnobrzeskim i kolbuszowskim, z po- 
wodu nieprzestrzegania przepisów ustawy, przy- 
znającej przemysłowi domowemu uwolnienia od 
podatków, o przyśpieszenie regulacyi Raby i 
Skawy, Jasiołki, Ropy, Wisłoki itd. 

Uchwalono na najbliższem posiedzeniu 
Izby postawić wniosek nagły posła Bomby i 
tow. w sprawie ndzieloniR zapomogi z fundn- 
szu państwowego w kwocie 150.000 koron mie- 
szkańcom miasta Błażowej powiat Rzeszów 
i mieszkańcom miasta Brzozowa, dotkniętym 
w miesiącu majn b. r. klęską pożaru, dalej dru- 
gi nagły wniosek p. Bomby, tyczący się udzie- 
lenia zapomogi i odpisania podatków grunto- 
wych na lat dwa mieszkańcom Galicyi mało- 
rolnym, dotkniętym klęską elementarną przez 
zniszczenie zasiewów jesiennych zaspami 
śnieżnemi. 


Klub ruski. 

Posłowie rnsey w parlamencie wiedeńskim 
wybrani tak z Galicyi jak i z Bukowiny u- 
tworzyli jednolity klub ruski liczący 30 człon- 
ków, a mianowicie: 22 narodoweów ruskich wybra- 
nych z Galicyi i Bukowiny, 3 radykałów i 5 
Starorusinów. Klub ten utworzono na następu- 
jącej zasadzie: 1) celem Klubu jest zastępstwo 
interesów ruskiego narodu, oraz popieranie je- 
go politycznej, ekonomicznej, socyalnej i kultu- 
ralnej samodzielności; 2) wszyscy członkowie 
Klubu uznają istnienie narodu małoruskiego, 
natomiast wszystkim frakeyom Klubu pozosta- 
wia się do woli używanie w oficyalnych enun- 
cyacyach nazw: naród „ruski“, „małoruski* lub 
„ukraiński*. z 

Nazwa więc Klubu brzmieć będzie po nie- 
miecku Ruthenenklub, a po rusku Klub ruskij, 
albn małoruskij, albo ukrażńskij. 

W regulaminie klubowym przyjęto jako 
obowiązującą wszystkich członków beżwzględną 
solidarność we wszystkich sprawach znaczenia 
narodowo-politycznego. Natomiast we wszyst- 
kich sprawach natury ekonomicznej, socyalnaj 
lub kulturalnej pozostawiono wolną rękę ka- 
żdej z frakcyi i każdemu z członków. 

Przewodniczącym Klubu wybrano p. Ju- 
ljana Romańczuka, a jego zastępcą p. Mikoła- 
ja Wassilkę, Do parlamentarnej komisyi Klubu 
‘weszli, oprócz prezydyum: pp. dr. Kost” Lewicki, 
dr. Michał Korol i dr. Lew Baczyński. Na se- 
kretarzy powołano: dra Stanisława Dniestrzań- 
skiego i Iliję Semaka (z Bukowiny). 

Przystąpienie Starorusinów do tego wspól- 
nego Klubu nazywa Diło „wielką niespodzian- 
ką”, a to dlatego, że ukraińcy zgodzili się tyl- 
ko na to jedno ustępstwo dla nich, że zezwoli- 
li na nazwę Klubu „małoruski* obok „ukraiń- 
ski“. Hałyczanin natomiast w wysokim stopniu 
niezadowolony jest ż warunków, w jakich do- 
konało się to połączenie ; solidarność Klubu na- 
zywa „samobójstwem“ politycznem staroruskich 
posłów; występuje również przeciw samemu 
wogóle przystąpienin staroruskich posłów do 
Klubu, którego większość stanowią ukraińcy, i 
powiada, że to „już nie omyłka, ani dależowidz- 
two, ale wprost zdrada fundamentalnych zasad 
naszej partyi i negacya russkiej idei naro- 
dowej“. 


Wypłata kuponów i wylosowanych obligacy 


Rada państwa. 
(Zastrzeżenie Rusinów.) 

Wiedeń. Na końcu wczorajszego posiedze- 
nia Izby posłów ruscy poslowie wnieśli oświad- 
czenie prawno-państwowe imieniem Rusinów 
z Galicyi i Bukowiny. Oświadczenie to o- 


odpisani ruscy posłowie z Galicyi i Bua- 
kowiny si»i.idzują, z okazyi zebrania się no- 
wej, na podstawie powszechnego prawa wybor- 
czego po raz pierwszy wybranej Rady pań- 
stwa, że ruskie królestwa Halicz I Włodzimierz, 
które w roku 1772 zostały rewindykowane na 
podstawie przynależności do korony węgier- 
skiej, według najwyższego dekretu z dnia Ż-go 
sierpuia roku 1848, wraz z sąsiednią Bukowi- 
ną, miały być połączone w odrębną ruską pro- 
wincyę i otrzymać na podstawie konstytucyi 
z dnia 4 marca roku 1849 specyalny sejm. Ten 
bieg sprawy, polegający na podstawie rozwoju 
ludu, który miał prowadzić do antonomii ru- 
skiego narodu, doznał zamącenia przez połą- 
czenie ruskich prowineyi Halicza i Włodzimie- 
rza, z należącymi do korony czeskiej księstwa- 
mi Oświęcimskiem i Zatorskiem, oraz Wiolki 
Tsięstwem Krakowskiem. Stworzono ten nie- 
naturalny stan, ponieważ zepchnięto w jedną 
prowincyę o monstrualnym obszarze history- 
cznie i narodowo całkiem różne części krajn, 
o prawie dyameżralnycn różnicach i prawno- 
politycznych kierunkach. 

„W następstwie tgo naród ruski z pomi- 
nięciem wszelkich zasadniczych postanowień 
wydany został na bezwzględną majoryzacyę w 
Sejmie galicyjskim. W ten sposób cała ludność 
ruska na własnej ziemi została ubezwładniona, 
do czego w znacznej mierze przyczynił się tak- 
że rząd austryacki jeszcze przez przyznanie 
wyjątkowego stanowiska galieyjskiemn namie- 
stnikowi, przez sankcyonowanie ustaw wyjąt- 
kowych dla Galicyi, przez kreowanie stanowi 
ska mialstra-rodaka i przez bezkarność galicy, 
skich urzędników administracyjnych. Również 
przy zaprowadzaniu równego prawa wyborcze- 
go do Rady państwa Rusini przez spocyalne 
postanowienia dla Galicyi zostali pozbawieni 
swego prawa skutkiem tego, że liczba należą- 
cych się in mandatów prawie o połowę zost: 
ła zmniejszona. Mimo uroczystego protestu ru- 
skich posłów w dnin 22 listopada 1906 zostało 
również uchwalone rozszerzenie kormpetencyi 
galicyjskiego Sejmu we Lwowie przy dalszem 
uszczupleniu ingerencyi austr. Rady państwa. 

„W końcu nowe wybory do Rady państwa 
w Galicyi przeprowadzono w tendencyjny i 
sprzeczny z ustawą sposób, skutkiem czego u- 
mniejszona została przypadająca Rusinom mini- 
malna liczba mandatów. Fakty te zmuszają nas, 
galicyjskich i bukowińskich zastępców narodu 
ruskiego, który nigdy nie zrzekł się swej samo: 
dzielności, do oświadczenia, że my przy naszem 
dążeniu osiągnięcia narodowo-terytoryalnej auto- 
nomii w państwie austryaekiem zastrzegamy się 
przeciw sztucznemiu, na żadnych prawach histo- 
rycznych nie opierającemu się połączeniu, wzglę- 
dnie rozdziałowi naszego narodu przez zasadę 
autonomii krajowej. Dlatego protestujemy prze- 
ciw antonomii krajowej, przeciw ustawom wy- 
jątkowym w Gulicyi i przeciw ukróceniu naszej 
reprezentacyi przez sprzeczne z ustawą prze- 
prowadzenie wyborów. 

Z tem zastrzeżeróm wchodzimy do Izby 
posłów i oświadczamy, że dążyć będziemy do 
usunięcia tego wielkiego na Itusinach ciężącego 
bezprawia i do przywrócenia wszelkiemi środ- 
kami naszych narodowych i politycznych praw“. 


Bilans gal. Kasy Oszczędności za r. 1906. 


W sobotę odbędzie się doroczne walne 
zgromadzenie członków galicyjskiej Kasy o- 
szczędności, na którem Dyrekcya Kasy przedło- 
ży bilans i złoży sprawozdanie o czynnościach 
swoich w roku ubiegłym. Dyrekcya Kasy 
stwierdza, że rok ubiegły w porównaniu z la- 
tami poprzednimi był dla galjcyjskiej Kasy 
oszczędności korzystny. W ciągu tego roku 
wydała Kasa 28.685 nowych książeczek i przy- 
jęła 109.775 wkładek w sumie 39,168,712 ko- 
rón; z tego 364 miliona koron było wkładek 
wyższych ponad 200 koron, a tylko 3% milio- 
na koron wkładek niższych jak 200 koron. 
jwiadczy to o tem, że warstwy niższe naszego 
społeczeństwa stosunkowo bardzo mało mają 
oszczędności. Zwroty wkładek wypłaciła Kasa 
na 116.471 książeczek w sumie 39,310.030 ko- 
ron W porównanin do stann wkładek przy 
zamknięciu rokn 1905 wynosił cały obrót ka- 
sowy r. 1006 — 99:24"/, 
ruch nowych wkładek 4923", zas ruch zwro- 
tów 5004*/, Ruch wkładek był — jak z 
kle — w pierwszem półroczu korzystniejszy 
niż w drugiem. W pierwszam półroczu wklad- 
ki przewyższały zwroty o 1,134,788 koron, zaś 
w drugiem półroczu zwroty nietylko przewyż- 
szały wkładki tego półrocza o 1,776.056 koron, 
ale przewyższyły nawet wkładki całego roku o 
641.317 koron. Przyczyną tego byla drożyzna 
pieniędzy w ciągu całego roku ubiegłego, a 
największa w ostatnich jego czterech miesią- 
cach. Przy reeskoncie waksli pobierał austro- 
węgierski Bank od września ubiegłego roku 
począwszy po 4'/4*/,, od lombardu własnych 
rent 1 listów po 5"/a a od lombardu cudzych 
papilarnych papierów po 54%. Wobec tego 
oprocentowanie wkładek w Kasie na 3%,,"/, 
uważać należy za bardzo niskie. Przecięciowy 
z całego roku ruch wkładek i zwrotów wyno- 
sił dziennie po 131.881 koron we wkłądkach, a 
po 134.040 koron w zwrotach. 

Stan udzielonych przez Kasę pożyczek na 
dobra tabularna, posiadłości wiejskie I realno- 
ści, oraz pożyczek komunalnych wynosił z koń- 
cem roku 1905 razem 48,412.461 koron. W cig- 
gu roku 1906 wypłacono nowych pozyczek 
7,806.800 koron; a ponieważ splaty pożyczek 
w ciągu roku, 1906 wynosiły 6,480.608 koron, 
przeto zwiększył się stan tych pożyczek a 
2,326.102 kor., razem na 45,738.653 koron. Na 
wzrost stanu tych pożyczek wplynął przede- 
wszystkiem ten fakt, że z powodu drożyzn 
pieniędzy w roku ubiegłym spadł kurs listów 
zastawnych wielu instytucyj emisyjnych, tak, 
że pożyczki zaciągane w Kasie były dla dłu- 
żników korzystniejsze od pożyczek zaciąganych 
gdzie indziej. Następnie wpływ bardzo znaczny 
na zapotrzebowanie kredytu wywarł także dość 
ożywiony w roku ubiegłym ruch budowlany 
we Lwowie. Zapotrzebowanie to musiało być 
znaczne, jeżeli wpływu jego na podniesienie się 
stanu tego działu pożyczek w Galicyjskiej Ka- 
sie Oszczędności nie sparaliżowało nawat pod- 
niesienie jeszcze w marcu roku ubiegłego przez 
Kasę stopy procentowej od pożyczek na realno- 
boi miejskie na 5%. 


Z roku 1905 pozostało w toku 13 egzeku- 


cyj hipotecznych, a w ciągu roku 1906 przy- 
było ich 15; z nich wszystkich razem pozosta- 
ło na końcu r. 1906—9. Zaległe odsetki ed po: 
życzek hipotecznych i komunalnych wynosiły 
w r. 1905 — 367.115 koron, a w roku ubie- 
głym 370.641 kor, a więc o 8.526 koron w: 
cej. Zaległości wogóle pozostałe przy zamknię- 
ciu bilansu za rok ubiegły przedstawiają w po- 
Ry do kapitału pożyczkowego 4*/,, czyli 
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Dochody z realności nabytych przez Ka- 
sę ne licytacyach dla zabezpieczenia swoich 

retensyi figurują w bilansie w sumie 51.940 
oron, co odpowiada oprocentowaniu bilanso- 
wej ich wartości po 5'81'/,. Odsprzedaż tych 
realności postępuje pomyślnie. W ciągu ubie- 
głego roku zdołała Dyrekcya kasy odsprzedać 
3 realności we Lwowie i 3 w Zamarstynowie. 
Obecnie posiada jeszcze Kasa nabytych na li- 
cytacyach: 9 domków robotniczych 15 kamieni- 
czek w Zamarstynowie, 6 piętrowych domów 
czynszowych i jeden grunt budowlany we 
Lwowie. 

Osławione „interesa w likwidaeyi* tj. ob- 
jęte przez Kasę przedsiębiorstwa naftowe p. 
Wacława Wolskiego i śp. Odrzywolskiego figu- 
rują w bilansie w ogromnej sumia 10,500.000 
koron. W  przedsiębiorstwach tych założyła 
¿Kasa w r. ub. dwa nowe szyby w Kosmaczu i 
uwiercila w tycn nowych szybach 242 m., zaś 
w starych uwierciła 1020 m. Dyrekcya Kasy 
powiada, iż wo wszelkich inwestycyach dla 
tych przedsiębiorstw starała się być jak najpo- 
wściągliwszą, gdyż — jak sama przyznaje — 
dotychczasowe kosztowne próby z małymi wy- 
jątkami dały wyniki ujemne. Zresztą obecnie 
jest sytuacya przemysłu naftowego, zwłaszcza 
w Borysławiu, nadzwyczaj niepewna. Borysław 
stanowi centrum tych przez Kasę likwidowa- 
nych przedsiębiorstw, a ponieważ krytyczny 
stan przemysłu naftowego najdetkliwiej odczu- 
wać się dajo w Borysławiu, przeto tem więcej 

beznadziejną jest sytuacya tych „interesów w 
likwidacyi“, figurujących w tak olbrzymiej su- 
mie w bilansie Kasy. Sytnacyi tej chciała Dy- 
rekcya zaradzić — jak się wyraża sprawozda- 
nie — przez „likwidacyę stopniową”, pod któ- 
rą domyślamy się prób częściowej sprzedaży. 
Ten projekt Dyrekcyi zaaprobował nawet Wy- 
dział Kasy z początkiem października ubiegłe- 
go roku, Lecz — jak z wywodów sprawozda- 
nia wynika — wszelkie próby Dyrekcyi w tym 
kierunku spełzły dotąd na niczem. Kupców na- 
wot na pojedyńcze kopalnie nie udało się wy- 
naleść. Jak się zdajo, najwięcej odstraszał mo- 
ych reflektantów kontrakt, wiążący te 
przedsiębiorstwa z akcyjnem Towarzystwem 
naftowem „Trzebinia“. 

Od chwili, gdy grozić poczęło rozbicie 
kartelu rafinerów, okazała się nadzwyczaj uza- 
sadnioną obawa, że „Trzebinia“, która wtedy 
stanie wobec wielkiej konkurencyi, zwalczać 
pocznie tę konkurencyę „przeważnie kosztem 
udziału w zyskach przedsiębiorstw, likwidowa- 
nych przez Kasę. To też kontrakt tych przed- 
siębiorstw Kasy uniemożliwił sprzedaż nawet 
z osobna pojedyńczych szybów. Dyrekcyi Ka- 
sy pozostaje więc ta (na razie zgoła platoni- 
czna) pociecha, że ponieważ ów kontrakt z 
„Trzebinią* kończy sią w ciągu roku 1908-go, 
to później, po roku 1908-mym, znajdą się może 
kupcy przynajmniej na pojadyńcze kopalnie. 
Ostatecznie jednak, pomimo całego optymizmu, 
z jakim Dyrekcya traktuje tę ciężką kulę 
n nóg Kasy, dochodzi ona do następującej, aż 
nader wymownej, choć bardzo ostrożnie wypo- 
wiedzianej konkluzyi : 

„Nispodobna już dziś nie zdawać sobie 
sprawy z tego, Że myśl objęcia przez Kasę li- 
kwidacyi objektów naftowych p. Wolskiego & 
Ski nie była szczęśliwą, Likwidacya w Ścisłem 
rozumieniu przeciwną jest naturze przedsiębior- 
stwa, w którem nieuniknione ryzyko tylko przez 
ciągłą spekulacyę mogłoby być wyrównane. 
Kasie w spekulucyę nie wolno się wdawać, nie 
ma więc sposobu, aby ryzyko zrównoważyć. 
Poglądowi temu daje Dyrskcya wyraz, odpisu- 
jąc w roku sprawozdawczym z interesów likwi- 
dacyi sumę kor. 886.411 hal. 22“. 

Więc znów odpisy! Wprawdzie te odpisy 
pokryte są częściowo w bilansie małą nadwyż- 
ką obrotową tych przedsiębiorstw w roku ub. i 
zapasami z lat ubiegłych, lecz w końcu nie 
zmienia to faktu dokonanego odpisu. Zaiste po- 
dziwiać należy cierpliwość Dyrekcyi Kasy wo- 
bec tych przedsiębiorstw. W swoim czasie na 
Zgromadzeniu Kasy jəden z finansistów posta- 
wił sarkastyczny wniosek, aby te przedsiębior- 
stwa sprzedać za 5 złr, W rzeczy samej, że le- 


Obrotu r. 1906, a w tem | piej byłoby się pozbyć ich za byle jaką kwotę, 
niż przez długi szereg lat prowadzić przez bi- 
lanse martwą pozycyę tyln milionów koron, u- 


w sumis 
następujący : 
gmachu i rnehomości, 604 koron ną odpisy z 
funduszu obrotowego w efektach i zaliczkach, 
zaś 296.223 koron na pokrycie niedoboru inte- 
resów w likwidacyi. Więc już szósty, czy sió- 
diny rok nie ma możności przeznaczenia ża- 
dnej kwoty na cele humanitarne, na które da- 
wniej Kasa tyle łożyła, ponieważ olbrzymią 
sumę przeszło *, miliona koron pochłonęły zno- 
wu „interesa w likwidacyit. 

Dla uzupelnienia obrazu bilansowego do- 
dać jeszeze na koniec należy, ża przecięciowa 
fruktyfkacya kapitału wkładkowego wynosiła 
po 4659, po odliczeniu kosztów; zaś stosunek 
głównych lekacyj tego kapitału przedstawia 
się następująco: 59589, kapitału wkładkowego 
ulokowano w pożyczkach hipotecznych i komu- 
nalnych, 19:88%/, w wekslach, 1892%, w papie- 
rach wartościowych funduszn obrotowego, 1-499, 
w lombardzie papierów wartościowych, 062%, 
na rachunkach przeclodnich i rozmaitych ; zaś 
13:17"/, unieruehomiono w „interesach w likwi- 
dacyi*. 


jazd dziennikarzy i publicystów katolickich 


w Warszawie. 

Z Warszawy piszą : 

Zjazd pisarzy i dziennikarzy katolickich 
rozpoczął pierwszy dzień czynnceści swoich od 
wysłuchania modłów w kościele PP. Wizytek, 
gdzie przed wielkim ołtarzem, nmajonym zie- 
lenią i krzewami, X. biskup K. Ruszkiewicz 
odprawił uroczystą Mszę Świętą. Świątynię 
zapełniła licznie zebrana publiczność, wśród 
której znajdowało się wielu xięży, przyby- 
łych na Zjazd ze wszystkich niemał dziel- 
nie polskich, X. arcybiskup Teodorowicz za- 
siadł na tronie przed wielkim ołtarzem w to- 


Rewizva łosów i innych papierów wartościowych. 


Ubezpieczenie łosów od straty przy wyłosowaniu 


"DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAY 


Sokal £ Lilien 


warzystwie xięży prałatów: Gnatowskiego i 
Łubieńskiego. 

Z kościoła wszyscy ucz 
udali się do Resursy obywate 
glównej sali, przystrojonej wi 
Boskiej Częstochowskiej i portretem Piusa X, 
zaczęła zbierać sią publicznosć, pragnąca n- 
czestniczyć w uroczystości otwarcia Zjazdu. 
Około godziny 1ll-tej do sali obrad weszło 
prezydyam Zjazdu, złożona z X. areyb 
pa Teodorowicza, X. biskupa Rus 
Ludwika Górskiego i redaktora Wiary, 
gora hr. Łmbieńskiego. — Na przewodni 
cego Zjazdu zaproszono Pawla Sapialię, 
na wiceprezesów pp.: Rogera hr. Lubie 
go, prot. M. Thulliego ze Lwowa i S. Szwaj 
karta, redaktora Gazety Polskiej, wychodzącej 
w Chicago. 

Po przemówieniu ks. Sapiehy, hr. Łubień- 
ski odczytał telegram, przez komitet organi- 
zacyjny Zjazdu wysłany do Ojca na imię 
kardynała Merry del Val, z prośbą o blognsła- 
wieństwo dla Zjazdu, oraz odpowiedź z Wały- 
kanu, a nadto depesze i listy z gratulacyami 
dla Zjazdu. 

Następnie hr. Łubieński zawiadomił, iż 
do prezydyów sekeyj poszczególnych wybrano; 
do sekcyi I. (prasa katolicka) ppJuliana Ra- 
zimierza Jasińskiego, Ksawerego Chanca i A. 
Szwajkarta z Chicago; do sekeyi IT. (prasa ka- 
tolicka ludowa i jej kolportaż) pp: Kosiakie= 
wicza, x. Skarżyńskiego i Jana Jeleńskiego; do 
sokcyi IIL (szkolnictwo) x. prałata Guatow- 


skiego, Korsaka i Zambrznskiego; do sekcyi 
IV. (prupaganda idei katolickiej) pp: Barty- 


nowskiego z Krakowa, hr. Ronikera i x, kano- 
nika Niewiarowskiego. 

Po załatwieniu czynności wstępnych za- 
brał głos X. arcybiskup Tesdorowicz, uprze- 
dzając, iż właściwe przemówienie odkłada do 
czwartkowego zebrania ogólnego, obecnie zaś 
krótkiemi słowy pragnie powitać uczestników 
pierwszego zjazdu literackiego, w duchu kato- 
lickim i zaznaczyć doniosłość takiego zjazdu 
dla dążeń narodowych w tych. ciężkich ohwi- 
lach przewrotów socyalnych. Wszyscy niepo- 
dzielnie powinni stać pod sztandarem katołi- 
cyzmu, który był, jest i bądzie puklerzem ala 
naszego narodu. Przemówienie dostojnika Ix 
ścioła kilkakrotnie było oklaskiwane przez li 
cznie zebranych słuchaczy płci obojej. 

Następnie przemawiali pp: Szwajkart, 
jako delegat 18 pism polskich katolickich a: 
rykańskich, p. Walery Gostomski, prof, T 
le ze Lwowa, J, Peszka z W. Ks. Poznańskie- 
go, dr. Caro z Krakowa i inni. 

Wieczorem odbył się wspólny obiad skła.|- 
kowy uczestników Zjazdu. Popołudniu i naza- 
jutrz w ezteroch salach pracowały cztery se 
keye Zjazdu 


Rada miasta Lwowa. 

E Lwów, 21 czerwca. 
(Jeszcze dyskusya o zniesieniu osobnej opluty za 
przejazd tramwajem elektrycznym od szkoly š 
Zofii na plac powystawowy. — Zjusd Sokoli 
Dodatkowg kredyt na wybor 3 
Towarzystwa politechnieznego. — Posiedzenie tajne.) 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy miejskiej podjęto w dalszym ciągu dysku- 
syę nad wnioskiem o zniesienie opłaty za 
osobną sekcyę za przejazd tramwajem alektry- 
cznym na przedłużeniu linii od szkoły im. św. 
Zofi do placu powystawowego. Sprawę tę za 
zgodą Rady przedłożył nie referent komisyi 
elektrycznej, lecz dyrektor tramwaju elektry= 
eznego, p. Tomicki. Podniósł on przedówszyst- 
kiem, że przedłużenie to nie bylo objęte pro- 
gramem rozszerzenia sieci traruwaju ełektry- 
cznego, jako nastręczające niezwykłe trudności. 
Uchwalone mimo to przez Radą, kosztowalo 
ono miasto 259.000 koron. Ruch tramwajowy 
na tej linii jest bardzo kosztowny; za szość wó- 
zów na tym kawałeczku tylko kosztuje on po 
101 koron dziennie. Przytem ze względu na 
bezpieczeństwo jadącej publiczności wprowa- 
dziło ministeryum w koncesyi na ruch na tej 
odnodze bardzo daleko idące ogranicza: ta; itak 
na tej linii kursować mogą tylko wozy naj- 
nowsze, zaopatrzona w elektryczna hamulee, na 
całej linii równocześnie nie mogą się bezwa- 
runkowo znajdować dwa wozy, a ponieważ 
wóz do przebycia tej odnogi z najwyższą w kon- 
cesyi dozwoloną chyżością 8 klm. na godzinę 
potrzebuje 8 minut czasu, tedy po oduodze tej 
kursować mogą wozy tylko co ośm minut. Przy 
tem wewnątrz wozu nia wolne nikomu stac; 
mogą być tylko zajęto miejsca do siedzenia. 
Utrudnienia te czynią ruch na taj linii zgola 
nierentownym;, wozy marnują na niej czas. 
W niedzielę ta wozy, które jeździły od ka- 
wiarni wiedeńskiej tylko do szkoły św. Zofii, 
miały za cały dzień pomiędzy 280 a 300 ko- 
ren dochodu, natomiast ta wozy, które jeździły 
od kawiarni wiedeńskiej aż na plac powysta- 
wowy, miały tylko po 120 koron dochodu. Je- 
żeli zresztą w r. 1894, kiedy to tramwaj je- 
Żdził aż na wystawę, odnoga ta stanowiła 080- 
bna sekcyę, to nie ma teraz racyi wcielać jej 
do dotychczasowej linii bez osobnej opłaty. 
Zdaniem dyrektora Tomickiego należałoby tyl- 
ko zaprowadzić na tej odnodza t. zw. ruch 
pendułowy, to znaczy, ażeby specyalne wozy 
jeździły tylko od szkoły św. Zofii na górę, a 
inna wozy kursowały — jak dotąd — od ka- 
wiarnt wiedeńskiej do szkoły św. Zofii. 

R. Laskownicki jeszcze raz popierał swój 
wniosek wczorajszy, utrzymując, że ogranicze- 
nia wprowadzone przez ministerynm są znpełnia 
niesłuszne, choćby z tej przyczyny, że w roku 
1894 takich ograniczeń nie było. Jako główny 
argument za zniesieniem opłaty za osobną sə- 
kcyę na tej odnodze przytoczył r. laskownicki 
szkodę, jaką z taj opłaty ponoszą koneuktorzy 
tramwajowi. Mianowicie dotąd za przejazd od 
kawiarni wiedeńskiej do szkoły św. Zofii płacili 
pasażerowie I klasy po 16 hal, a pozostająca 
z 20-halerzówki 4 kalerze podarowywali kon- 
duktorom. Obecnie płneąc za trzy sekcye ra- 
zem 20 hal. nic nie dają konduktorom. — R. 
dr. Aszkenaze postawił wniosek, ażeby komis; 
elektryczna starała się o zniesienie ograniczeń 
koncesyjnych na tej linii, jako niesłusznych. — 
Ostatecznie dyr. Tomicki w końcowym wywo- 
dzie sprostował mylne twierdzenie r. Laskow- 
niskiego, jakoby w r. 1894 nie było żadnych 
ograniczeń ruchu na tej oduodze, a obacnie 
=prowadziło je ministeryam, jakkolwiek motory 
i hamulce wozów dzisiejsze są nieporównanio 
lepsze jak ówczesne. Dzisiejsze ograniczenia 
wprowadzone są dlatego, że normalny ruch na 


całej taj linii jest 4-ro minutowy; ograniczenia 
te więc mają, jeśli nie racyę, to przynajmniej 
zastosowanie ; i 


zaś w r. 1894 ruch na tej linit 
był 12-to minutowy; ograniczenia te więc by- 


łyby zupełnie bezprzedmiotowe, wobec daleko 


Zlecenia z prowineyi odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


dalej od nich idącego ograniezenia całego ruchu 
do 12 minutowych kursów. * 

Potem Rada odrzuciła wniosek r. Laskow- 
niekiego, uchwaliła zaprowadzić ruch penduło- 
wy na odnodze do placu wystawowego i przy- 
jęła wniosek r. dra Aszkenazego o polecenia 
komisyi elektrycznej, ażeby starała się o znie- 
sienie ograniczeń koncesyjnych tej odnogi. 

Z kolei z referatu r. dra Lisiewicza po- 
stanowiono, że Rada weżmie oficyalnie udział 
w uroczystościach, jakie się odbędą z okazyi 
zlotu Sokołów we Lwowie, oraz uchwalono u- 
rządzić dnia 29 b. m. przyjęcie w ratuszu dla 


Sokołów i przeznaczono na ten barkiet 5000! 


koron. 

Następnie r. dr. Lisiewicz przedłożył wnio- 
sek o zawotowanie dodatkowego kredytu 5000 
koron na pokrycie kosztów urządzenia ostatnich 
wyborów, gdyż przeznaczonych na ten cel 
9.500 koron nie wystarczyło. R. Feldstein pod- 
niósł, iż doszło jego uszu, że wielu urzędników 
magistratu ma otrzymać specyalne remunera- 
cya za swoją pracę przy urządzeniu wyborów; 
otóż mówca chce się dowiedzieć, czy remunera- 
cye te będą już pokryte z tego dodatkowego 
kredytu. Referent odpowiedział, że rzeczywiścia 
mają być wypłacone takie remuneracye dla u- 
rzędników magistratu, a z ewych 5.000 koron 
tylko o tyle użyje się jakiej kwoty na ten 
cel, o ile coś z tych pieniędzy pozostanie po 
pokrycia koniecznych wydatków. W każdym 
razie w sprawie owych remuneracyi będą po- 
sławione na Radzie 3sobne wnioski. Rada przy- 
jęła kredyt 5000 koron. 

Z referatu r. Makowicza przeznaczona na 
odnowienie wikarówki przy kościele św. Miko- 
laja 989 koron. 

Potem r. dr Stesłowiez przedstawił 
prośbę Towarzystwa politechnicznego o udzie- 
lenie mu bezprocentowej pożyczki 20.000 koron 
na pokrycie długów, zaciągniętych przy budo- 
wie nowego gmachu Towarzystwa. Bekcya fi- 
nansowa wnosi, aby nte udzielać pożyczki, lecz 
dać Towarzystwu jako bezzwrotną subwencyę 
połowę kwoty żądanej, tj. 10.000 koron, a to 
w dwóch ratach po 5.000 koron, platnych w r. 
bież. i w r. 1908. Za udzieleniem pożyczki 
20.000 koron przemawiali radni Dzieślewski, 
Czarnecki i Aszkenąze, oraz r. Gubrynowiez, 
który postawił to zastrzeżenie, ażeby pożyczkę 
tę zabezpieczyć hipotecznie na gmachu Towa- 
rzystwa. Po długiej formalnej dyskusyi, który 
z wniosków należy poddać naprzód pod głoso- 
wanie, czy wniosek sekcyi, czy wniosek o udzie- 
lenie pożyczki bez hipoteki, czy też o udziele- 
nie pożyczki hipotekowanej, uchwalono ostate- 
cznie udzielić pożyczkę 20.000 koron i zabez- 
pieczyć hipotecznie na gmachu Towarzystwa. 

Potem uchwalono pod kolej Lwów-Pod- 
hajee sprzedać z folwarku w Błotni, należącego 
do fundacyi im. Gosiewskiego, morg gruntu za 
2.126 koron. 

Na tem o godzinie wpół do 10 zamknięto 
obrady jawne, a rozpocząto obrady tajne nad 
tem, czy Rada miejska ma wysłać do Pragi de- 
legacyę na zjazd Sokolów czeskich, czy też 
nie. Po całogodzinnej dyskusyi sprawy tej nie 
załatwiono z powodu braku kompleta i odro- 
czono ją do specyalnego posiedzenia, które od- 
będzie się w poniedziałek. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Na onegdujszej konterencyi 
socyalnych demokratów w sprawie stanowiską 
proleiarystu wobec rozwiązania dumy uchwa- 
lono nie brać na siebis odpowiedzialności przez 
urządzenie generalnego strejku. Większość zgro- 
madzenia stanowili radykalni demokraci, tzw. 
kolszewiki (maksymaliści). 

Petersburg. Proces przeciw tym posłom 
z pierwszej dumy, którzy podpisali w swoim 
czasie manifest wyborski, został odroczony do 
października, tak, że i obecnie przy wyborach 
do trzeciej dumy, będą oni pozbawieni prawa 
wyborn zarówno czynnego, jak biernego, jako 
pozostający w śledztwie. 

Petersburg. Od czasu rozwiązania dumy 
Stołypin nie opuszcza swego pałacu na wyspie 
w obawie przed zamachem. Statek, na którym 
udaje się do Peterhofu z raportami do cara, 
konwojują zawsze torpedowce. 

Moskwa. Do tutejszego laboratoryum che- 
micznego weszło dwóch młodzieńców i grożąc 
rewolwerami, żądało od obecnego studenta Kre- 
powa pieniędzy. Krepow wyjął z szuflady 700 
rub. i oddał im tę kwotę, mówiąc, że więcej 
nie ma. Bandyci zaczęli szukać w innych szn- 
fladach i w jednej z nich znaleźli około 200 
rub. Za złości i zemsty za to, że Krenow za- 
taił przed nimi tę kwotę, powiesili go na haku 
od lampy. Na szezęście nie odsunęłi stołu i w 
ten sposób Krepow po ich wyjściu z laborato- 
ryum zdołał się uratować. 

Warszawa. Wczoraj w ulicy Radzymińskiej 
wykonano samosąd na 2 złodziejach.  Zastrzelono 
32-letniego Stanisława Klotkowskiego i 17-letniego 
Franciszka Ryniewicza. 

Aresztowano tu 20 członków organizacji 8o- 
cyalnych demokratów i zabrano *odezwy wydane 
z powodu rozwiązania dumy. 

Łódź. Wczoraj w południe do fabryki Po- 
zmańskiego przybyło kilku lodzi i zabrawszy ze so- 
ba 20-łetnią robotnice Jadwigę Knobowską, oraz 
jej młodszą siostrę, wyprowadziło je na odludną 
ulieę, pobiło ciężka i poraniło strzałami ż rewol- 
werów. W stanie bardzo ciężkim odwieżiono je do 
szpitalu. Terror ten jest skutkiem wyroku wydane- 
go na Knobowską i jej siostrę za zdradę partyjną. 

Rostów. Trzynastoletnia dziewczyna oblała 
twarz pomocnikowi komisarza policyi kwasem kir- 
Iolowym z zemsty za aresztowanie jej brata. 

Moskwa. Za całkiem apokojne omawianie 
nowej ustawy wyborczej skazał tutejszy guberna- 
tor wszystkie tntejszo pisma liberalne na grzywnę 
po 560 rs. — organ lewicy Parus skazany został 
na 1.000) rs. 


Wyścigi. 

Kraków. Trzeci dzień wyścigów: 

I. Krakowski bieg z płotami. Nagroda hono- 
rowa i 2500 koron, Mota 8200 m. 1) „Timeless“ 
rotm. Hagelina. 2) „Liszka“ rotm. Kołlera. 3) 
„Laudor* por. Kruszewskiego, 

UI. Nagroda Wendy 2000 kor. Meta 2000 
m. 1) „Wnmiezka* rotm. Moliera. 2) „Canalotte” 
K. Ostaszewskiego. 8) „Przyjaciel“ rotm. Kollera- 

II Nagroda Resursy 2000 kor. Meta 1600 
m. 1) „Rucza* Zangena, 2) „Gardenia“ Moichla. 
8) „Ōriginell“ Mattauscha. 

IV. Nagroda dyrektoryum 5000 kor. Meta 
1000 m. 1) „Recolte“ L, Nowotnego. 2) „Nadzie- 
ja“ J. Zangena. 

V. Nagroda rządowa 2000 kor. Meta 2400 
m. 1) „Prety Dick“ J. Zangena. 2) „Danusia“ br. 
Z. Tarnowskiego. 3) „Sierotka* K. Ostaszów- 
skiego. 


l 


VI. Bieg sprzedażny. Nagroda 1800 koron. 
Meta 1200 m. 1) „Pergola* J. Zangena. 2) „Jua- 
na“ J, Zangena. 3) „Banzajś H. Mattauscha. 

VU. Czerwcowe Steeple chase. Nagroda ho- 
norowa i 2300 kor. Meta 3600 m. 1) „Panicz“ 
rotm. Kollera. 2) „Coquin“ rotm. Kollera. 3) „Nasz- 
nagy“ rotm. Hagelina. 


KRONIKA. 


Lwów 21 czerwca 

Niedorzeczne wnioski nagłe od długiego 
już czasu tamują zupełnie normalny bieg spraw w 
Radzie miejskiej. Na ostatnich dwóch posiedze- 
niach naprzykład zmarnowano kilka godzin czasu 
nad tem, czy odnoga tramwaju elektrycznego od 
szkoły Św. Zofii do placu powystawowego ma na- 
dał stanowić osobną sekcyę, czy też ma się znieść 
osobną opłatę za przejazd taj odnogi, czyli inaczej, 
czy bilet tramwajowy od kawiarni wiedeńskiej na 
plac powystawowy ma kosztować 8 czy 10 cen- 
tów. Jak się pokazało z wywodów wnioskodawcy — 
o publiczność wcale tu nie chodziło, ale o napiwki 
dla konduktorów. Gdy bilet do szkoły św. Zofii 
kosztował 8 centów to — jak powiada  wniosko- 
dawca — publiczność dawała zbywające z 20-ha- 
lerzówki 2 centy jako napiwek konduktorom ; obe- 
cnie gdy bilet na przejazd aż do placu powysta- 
wowego kosztuje 10 centów, to publiczność nie 
daje owych napiwków. Bardzo to jest naturalne. 
A rezultat tego taki, że publiczność ponosi, ten 
sam wydatek, co dawniej, a ma tę korzyść, że 
jeżdzi tramwajem aż na górę. Ale... konduktorzy 
nie dostają napiwków. Aby więc te napiwki im u- 
ratować, należało, wedle logiki wnioskodawcy, na- 
razić miasto na deficyt z tej linii. Rada  oczywi- 
ście przeszła nad tym wnioskiem do porządku 
dziennego; lecz zanim to zrobić zdołała, musiała 
zmarnować kilka godzin czasu na dwóch posiedze- 
niach i wysłuchać calej powodzi za popularnością 
konduktorów tramwajowych goniących przemówień. 
Radni, wymęczoni taką jałową debatą, nie mieli 
już oczywiście wielkich chęci do załatwiania in- 
nych spraw. To też np. na wezorejszem posie- 
dzeniu po załatwieniu tej sprawy tramwajowej i 
poapiesznem załatwieniu kilku drobiazgów i spraw 
administraeyjnych, naturalnie zabrakło kompletu do 
rozstrzygnięcia sprawy tak ważnej, czy Rada ma 
wysłać delegatów do Pragi na zlot Sokołów eze- 
skich czy nie, to jest czy ma do nierozumnego 
kroku wydziału galicyjskiego Związku Sokołów 
przyczynić jeszcze jeden krok nierozumny i czy 
ma ostatecznie spali wszystkie mosty tak sympa- 
tycznego dotąd stosunku polskich i czeskich Soko- 
łów. I nie tylko sprawy tak ważne i wyjątkowa 
utykają na tem; ale na porządku posiedzeń Rady 
stoi ośmdziesiąt z górą pilnych spraw administra- 
cyjnych, o których załatwieniu nawet myśleć nie 
można przy takiem zawalanin posiedzeń Rady na- 
głymi wnioskami w sprawie... zabezpieczenia na- 
piwków dla konduktorów tramwajowych. 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wy- 
brany został na rok przyszły profesor dr. Bronisław 
Dembiński. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
inżynierów: Stanisława Wójcickiego ze Lwowa do 
Krakowa, Michała Gabryela Niewiadomskiego z 
Krakowa do Lwowa, oraz inżynierów: Juliana 
Paara ze Lwowa do Stryja i Stanisława Rischkę 
ze Stanisławowa do Lwowa. 

Cyrk we Lwowie. Sekcya finansowa Rady 
miejskiej uchwaliła na ostatniem posiedzeniu wy- 
dzierżawić przedsiębiorcy cyrku Henryego plac 
Zbożowy w myśl wniosku magistrata za opłatą 
1000 kor. miesięcznie na fundusz ubogich miejsco- 
wych i 10 pre. dochodu z biletów; ponadto zaś ma 
przedsiębiorstwo urządzić jedno przedstawienie, 
z którego cały dochód ma pójść na fundusz ubo- 
gich. Prócz tego dodano do warunków zastrzeżenie, 
że po ukończeniu przedstawień ma przedsiębiorca 
własnym kosztem przyprowadzić plac do pierwo- 
tnego stanu. Cyrk Henryego bawić ma w naszem 
mieście od 15 lipca do 15 września. 

Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej. Przy- 
jęty życzliwie przez pabliczność wczorajszy wykład 
p. Grodzickiego, powtórzony zostanie na ogólne Żą- 
danie, wraz z demonstracyami skraplania powietrza, 
w piątek t. j. dnia 28 b. m. o godz. 5-ej po poł. 
w sali wykładowej, miószezącej sią obok pałacu 
sztnki, pó lewej stronie głównej alei. 

W najbliższą sobotę 22 b. m. o godzinie 5-ej 
popołudniu odbędzie się wykład z dziedziny antro- 
pometryi wraz z demonstracyami, wygłoszony przez 
komisarza policyi p. Kurkę. Począwszy od niedzieli 
nastąpi zupełnie nowa, a bardzo ciekawa zmiana 
w programie przedstawień kinematograficznych. 

Komitet wystawy, ulegając słusznym zresztą 
żańaniom publiczności, oznajmia, że od dziś cena 
wstępu na plac wystawy, począwszy od godziny 
8 wieczorem, t. j. z chwilą zamknięcia pawilonów, 
wynosić będzie tylko 20 hal, co uprawniać będzie 
każdego do, wolnego przyglądania się przedstawie- 
niom kinematograficznym. 

Bilety wstępu na plac wystawy tracą wartość 
po opuszczeniu placu. Zniesienie t. zw. „returek“ 
musiał komitat zarządzić z powodu nadużyć za 
strony pewnaj części publiczności, zwiedzającej 
wystawę. Komitet wystawowy wydał widokówki 
po cenia 10 gr, które nabywać można przy stoli- 
kach z losami i w restanracyach na placu wystawy. 

Bandytyzm we Lwowie. Wczoraj wieczorem 
około godziny 10 powracał z rogatki Ziełonej do 
miasta subjekt handlowy Leon Oberwaldór. Po dro- 
dze spotkał trzech młodych, dość porządnie ubra- 
nych ludzi, którzy idąc środkiem ulicy zataczali 
sią, jak pijani. Gdy Oberwalder chciał ich minąć, 
zatrzymali go pytając: która godzina? Oberwalder 
sądząc, że ma do czynienia z pijanymi ludźmi, nie 
chcąc wywołać awantury, chciał im odpowiedzieć i 
sięgnął po zegarek. W tej chwili jeden z owych 
trzech pozornie pijanych ludzi chwycił go wpół i 
rzucił na ziemię; dwaj inni przytrzymali go za rę 
ca i zabrali mu nabity dość drogi rewolwer, zega- 
rek „Omega“ za złotym łańcuszkiemi portmonotkę 
z 55 koronami. Zabrawszy mu, co miał przy sobie, 
rabusie puścili go i ueiokli. Wołanie Oberwałdera 
o pomoc pozostało bez skutku. 

Nagły zgon. Tknięty atakiem sercowym zmarł 
wczoraj nagle w Krakowie, w chwili gdy wracał 
z biura do domu p. Antoni Juchmanka, raden skar- 
bowy. 

_ , Dorożkarze lwowscy grożą strejklem. 
Wydane świeżo przez policyę zarządzenie, zapro- 
wadzające w niedziela i święta dyżury ajentów po- 
licyjnych. mających przestrzegać w ulicach Karola 
Ludwika i Akademiekiej aby doróżkarze nie wy- 
zyskiwali publiczności, nie spodobało się doróżka- 
rzom de tego stopnia, że zapowiedzieli strejk na 
wypadek, jeżeli policya tego rozporządzenia nie 
cofnie. Nadto domagają się doróżkarze zniesienia 
wszełkich taryf i pozwolenia targowania się z pu- 
blicznością za każdym razem. 

Uczciwy płatniczy. P. Ksawery Brzozowski, 
radzca sądowy z Sanoka, bawił w pierwszych 
dniach maja we Lwowie i był na obiedzie w ho- 
telu Kmperial. W pośpiechu i roztargnienin nie 
zauważył, że dał płatniczemu 20 koron, zamiast 
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czterech, i nie czekając na wydanie reszty, szybko | Czy m: 


opuścił lokal, a następnie wyjechał ze Lwowa, nie 
o tych 16 koronach pozostałych u płatniczego nie 
wiedząc, Jakież było jego zdziwienie, kiedy przed 
paru dniami otrzymał pocztą 16 koron i list p. Be- 
likanowieza, owego płatniczego, z wyjaśnieniem, 
dlaczego tak późno pieniądze odsyła. Óto nie zna- 
jąc wcale p. Brzozowskiego, musial najpierw do- 
wiedzieć się o jego nazwisku i miejscu zamieszka- 
nia, eo ma tak dużo czasu zajęło. W dzisiejszych 
czasach bandytyzmu, anarchizmu i innych kwia- 
tków pseudo-cywilizacyi postępek płatniczego ho- 
to Imperial zrobił tak sympatyczne na p. Brzo- 
zowskim wrażenie, że nie mógł się powstrzymać 
od podania go do publicznej wiadomości. 

Temperatura dnia 19 czerwca o godz. 7-maj 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -+17, wa 
Lwowie + 17,w Tarnopolu -|-19, w Czerniowcach 
+17, w Wiedniu —-15, w Salcburgu -|-15, w Graca 
+15,w Pradze -4 17, w Tryeġcie 4 22, w Abbazyi 
4+ 20, w Raguzie +26, w Budapeszcie 4 19, w 
Berlinie 417, w Hamburgu -+ 13, w Monachium 
+16, w Zurychu = 17,w Genewie + 19,w Lugano 
+19, w Anglii +11, w Paryża +14, w Biarritz 
+19, w Nizzy -| 19, w północnych Włoszech 4 20, 
we Florencyi + 17, w Rzymie -p 20, w Neapolu 
+21, w Palermo + 22, w Madrycie -|22, w Sztok- 
holmie-|- 14, w Petersburgu -+14, w Wilnie + 17, 
w Warszawie + 16, w Moskwie -+ 16, w Kijowie 
-120, w Odessie —-21, w Serajowie +14, w Bel- 
gradzie —-18, w Bukareszcie -+22, w Sofii -< 17, 
w Konstantynopolu -- 21, w Atenach 4 23. (Fem- 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T, o godz. 7 rano -1 15 R. 
w poł. -+ 17 R. Bar. 168. Spada. Pochmurno. 

Heraldyk. 

— Tate, co to jest drzewo genealogiczne? 

— To jest, mój Kubnsz, takie drzewo, co za 
cały sag togo drzewa, to żaden kupiec nie da ani 
grosza, a jak nim podpalisz w piec, to tobie i tak 
bedže żymno... 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Polowanie 
na zięciów* komedya Labiche i Delacour (występ 
Fronkla).—W sobotę „Romantyczni,* komedya Ro- 
standa i „Pan Geldhab,* komedya Fredry (ojca) 
(występ ¥renkla). — W niedzielę „Grube ryby,“ 
komedya Bałuckiego (występ Frenkla). — W po- 
niedziałek „Kierownik szkoły“ (występ Freukla). 
We wtorek „Porwanie Sabinek“ (występ Frenkla). 
We środę „Flirt,“ komedya Bałuckiego (występ 
Frenkla). 

Colosseum Hermanów. Od 16-go czerwca. 
Sensacyjny program. The Densmoles, najkomiczniej- 
sza pantomina, "The Empire Stara, najznakomitsi 
tancerze amerk. Arsene z Arcalico, niezrównana 
tresura psów. W niedziele i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. — 10 nowości! Bilety są 
weżeśniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Karola Ludwika 5. 


NSZZ - 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 19 czerwca, 

(Z). Dzisiejsze depesze, jakie otrzymaly banki 
paryskie z Aleksandryi, donoszą, że niemal 
wszystkie banki egipskie wdrożyły akcyę ratun- 
kową, celem, podtrzymania chwiejącej się insty- 
tucyi „Cassa di Sconto e di Risparmio“, której 
akcye spadły wczoraj od razu ze 150 na 91. 
Czy uda się ją uratować, to zależeć będzie od 
tego, czy weksle znajdujące się w jej portfelu 
są dobre i dadzą sięziealizować. 

Głównym powodem obecnego przesilenia 
finansowego w Egipcie, jest, jak to już wczo- 
raj zaznaczyłem, zbyt wybujała spekulacya te- 
renami budowlanymi, która z natnry rzeczy 
doprowadziła do prawdziwie dzikiej spekulacyi 
giełdowej w Aleksandryi i Kairze. Rząd egip- 
ski przeciwdziałał wprawdzie tej niezdrowej 
spekulacyi i odmawiał koncesyi na zakładanie 
udziałowych spółek budowlanych, wszelako za- 
kaz rządu egipskiego umieli spekulanci obejść 
w ten sposób, że zakładali egipskie tawarzy= 
stwa budowlane w Londynie, a akcye ich, prze- 
ważnie małe, opiewające nominalnie na 1 funt 
szterling., spieniężali w Aleksandryi i Kairze. 
Popyt o te akcya był ogromny, a spekulacya 
giełdowa niemi przybrała takie rozmiary, że 
w ciągu ostatniego roku liczba kantorów wə- 
kslowych w Aleksandyi i Kairze potroiła się. 

Co się tyczy udziału wiedeńskiego Union- 
banku w obecnem przesileniu egipskiem, to tru- 
dno na razie zdać sobie sprawę z tego, jakie 
następstwa pociągnie on za sobą. Faktem jest, 
że od roku znajdował się Unionbank w ożywio- 
nych stosunkach z aleksandryjską „Cassa di 
Risparmio“. Mianowicie objął on w r. 1866 — 
30 tysięcy sztuk nowych akcyj tej instytucji, 
wszelako, jak zapewwia dyrekcya, sprzedał je 
prawie w całości tak, że posiada dziś jeszcze 
wszystkiego 600 sztuk. Nadto udzielił on temu 
aleksandryjskiemn bankowi kredytu w wysoko- 
ści 4 milionów franków, który jednak — ró- 
wnież według zapewnienia dyrekcyi — ma zu- 
pełne pokrycie w dobrych wekslach kupieckich. 
Na razie trudno oczywiścia zdać sobie jasno 
sprawę z sytnacyi. 

Co się tyczy dzisiejszych obrotów na 
giełdzie tutejszej, to należy skonstatować, że 
ruch był bardzo ożywiony, a tendencya zwyż- 
kowa wzięła niepodzielnie górę. Wrażenia bo- 
wiem, jakie wywarła mowa twonowa w sferach 
giełdowych, jest potężne, a cor z pomyślniejsze 
doniesienia o stanie zasiewów w Przedlitawii 
również przyczyniają się do w. noenienia ten- 
dencyi. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Przy wczorajszych uznpełniających 
wyborach do Rady państwa wybrani zostali kan- 
dydaci chrześcijańsko-społeczni : były minister Wit- 
tek i Papst; urzędnik skarbowy Waber przepadł. 

Wiedeń. Zjazd piekarzy z całego państwa u- 
chwalił rezołucyę do rządu, prosząc go o ochronę 
robotników, chcących pracować, przed terryzmem 
strejkoweów i o nowoczesną ustawę strejkową. 

Paryż. W Izbie deputowanych, na interpe- 
lacyę deputowanego Aldy w sprawie zajść na po- 
łudniu, prezydent ministrów Clemenceau zaznaczył, 
że wszystkie rozkazy co do aresztowań zostały 
wykonane bez zaburzenia spokoju, Natomiast oneg- 
daj wieczór zaatakowano prefekturę w Narbonne 
i gmach sądowy w Montpellier. Broniłem — po- 
wiada prezes gabinetu — publicznych budynków i 
dalej tak będę postępował, dopóki mnie panowie 
nie napędzicie. Rozkazy, jakie wydałem wojsku, są 
następujące: Dopiero w ostatniej chwili ładować 
naboje i strzełać na wypadek niebezpieczeństwa. 
Chociaż serce mi się krwawiło, było to moim obo- 
wiązkiem, gdyż chodziła o jedność ojczyzny. Gdy- 


by agitatorzy wiedzieli, ¢o oni na południu uczy- 
nili, byliby się wzdrygnęli przed tem (Poruszenie). 


yślicie panowie, że w obecnych stosunkach 
ma się chęć pozostania przy władzy? (Szmer). 
Wojsko, które zawezwano do ochrony podprefe- 
ktury w Narbonne przyjęto, nie wiem dlaczego, 
strzałami rewolwerowymi. 

Deputowany Millac woła: Wojsko nie odpo- 
wiedziało na strzały, żolnierzo są bohaterami. (Dln- 
gotrwałe powszechna okłaski). 

Clemenceau: Ogień trwa: dalej, Widziano 
żołnierzy padających, poczem tłum dwukrotnie 
wezwano do rozejścia się. Następnie przyszło to, 
co przyjść musiało. Jedna osoba została zabita, a 
około 15 zranionych, żadna z nich ciężko. Ran- 
nych po stronie wojska jest wiele. Ponadto więc: 
nie nie wiem. Większość dzienników przyniosła 
nieprawdziwe sprawozdania. W Narbonno urzędni- 
cy wogóle nie mogli się z sobą porozumiewać i 
otrzymywać instrukcyj. 

Podobne zajścia rozegrały się w Montpellier, 
wśród zbuntowanych była tam powna liczba da- 
wnych zbrodniarzy. W Montpellier prawie wszyscy 
aresztowani, są to młodzi ludzie, należący āo stron- 


nietw antyrepublikańskich. (Oklaski na lewicy, 
wrzawa na prawicy). 

Clemenceau zakończył  przyrzeczeniew, ża 
dziś w piątek wszystko powie, czego się jeszcze 


dowie. Rząd działał w interesie Francyi i repu- 


dziś. Za odroczeniem głosowała ogromna większość 
lewicy i centrum, 


(Depesze popołudniote). 

Kraków. Od dwu dni toczy się tutaj przed 
sadem przysięgłych rozprawa przeciw Wincentemu 
Rajsnerowi, oskarżonemu o zamordowanie żony 
przy pomocy wapdłobwinionej Maryanny Kaczoró- 
wny. Dziś wyjechał trybunał z przysięgłymi da 
Łobzowa, celem oględzin miejsca zbrodni, urządzo- 
no tam próbę, czy oskarżony był w stanie sam 
przenieść zwłoki, ważące około 60 lg. z miejsca 
spełnienia zbrodni do rzeki. Jak się pokazało, 
oskarżony zaniósł sam przez całą tę drogę o wiele 
cięższego dozorcę więziennego. Wyrok ma zapaść 


popołudniu. 
W znanej sprawie kradzieży u oficerów wy- 
puszczono na wolną stopę sześciu 


to, że me dali katować swyel dzieci przez 
nauczyciela pruskiego. Sąd, polegając na nie- 
prawdziwych zeznaniach nauczyciela, skazał 
obwinionych każdego na 9 miesięcy więzienia, 
mimo, że nawet prokurator wnosił tylko o pół 
roku więzienia. 

Wiedeń. Wczoraj popołudnin prezydyum 
Koła polskiego odbyło dłuższą konferencyę z 
parlamentarną komisyą polskiego stronnictwa 
ludowego w znanej sprawie listu posla Stapin- 
skiego, wystosowanego do Koła polskiego w spra- 
wie wspólnego postępowania w kwestysch o- 
gólno-polskich, narodowych i krajowych. 

Warszawa. Wczoraj odbyło się drugie a za- 
razem ostatnie zgromadzenie ogólne Zjazdu polskich 
pisarzy i dziennikarzy katolickich. Posiedzenie za- 
gail prezes zjazdu Paweł ka. Sapiecha, poczem hr. 
Łubieński odczytał szereg telegramów, nadesztych 
do prezydyum zjazdu. Z kolei wygłosił dr. Leopold 
odczyt na temat koniecznej po- 
trzeby rozszerzenia i pogłębienia  wykształeenia 
ekonomicznego w naszym kraju, zwłaszcza wśród 
sfer rzemieślniczych, przemysłowych i rolniczych. 
Zjazd potwierdził rezolucye, uchwalone przez se- 
keye. Następnie przemawiali: Adam hr. Krasiński, 

Mowe 


Caro z Krakowa 


X. Gralewski, X. arcybiskup Teodorowicz. 
X. Teodorowicza przyjęte powszechnym zapałem 
i gorącymi okrzykami „niech żyje“ dziękowano 
mówcy za tak żywy udział w pracach pierwszego 
zjazdu. Ostatni zabrał głos książę Sapieha, dzięku- 
jąc zebranym i wyrażając życzenie, aby następny 
zjazd odbył? się w Krakowie lub Lwowie. 

Petersburg. Aresztowani posłowie socya- 
listyczni nie chcą dawać sędziemu śledczemu 
żadnych wyjaśnień. 

Przedsięwzięto liczne aresztowania kole- 
jarzy, ponieważ delegaci wszystkich linij ko- 
lejowych przybyli tutaj celem odbycia zgroma- 
dzenia i powzięcia uchwał eo do strejku. Do- 
tychczas władze 
dzenie. 


uniemożliwiają to zgroma- 


Zaburze! we Francyi. 
Paryż. Zaburzenia w południowej części kra- 
ju trwaja dalej. Zwłaszcza w Narbonne i Montpel- 
Mer przychodzi do coraz poważniejszych demonstra- 


cyj. W Narbonne strzelały do siebie wzajemnie 
wojsko i tłum. Kilkanaście osób jest ciężko ran- 
nych. Ogółem aresztowano tam około 200 osób. 


Tłum stawia w ulicach barykady, mimo, że pólicya 
naiłuje temu przeszkodzić. Rozwydrzenie przybiera 
coraz większe rozmiary. Pewnemu kapitanowi prze- 
cięto szkłem gardło, a jednego kirasyera zabito. 

Paryż. Z powodu zajść w południowej Fran- 
oyi, prezydent republiki Fallieres, w porozumieniu 
z królem syamskim, odroczył uroczystości z powodu 
jego przybycia. 

Montpellier. Rozruchy trwały wczoraj do 
późnej nocy; przyszło do starć między manife- 
stantami a wojskiem, manifestanci strzelali do 
żolnierzy, po obu stronach byli ranni; starcia 
były chwilami bardzo grożne. 

"Rada miejska, która gremialnie złożyła 
swe mandaty, wydała odezwę, nawołującą lu- 
dność do spokojn, gdyż tylko w ten sposób 
można będzie uniknąć jeszcze większych nie- 
szczęść. 

Narbonne. Gdy manifestanci usiłowali u- 
biegłej nocy rozwalić bramę pretektury, dali 
żandarmi z podwórza pierwszą salwę Ślepymi 
nabojami. — Manifestanei rozbiegli się w popło- 
chu, ale gdy spostrzegli, że to były ślepe na- 


boje, powrócili i ponowili atak. Zandarmi dali; 


wtedy drugą salwę ostrymi nabojami; padło 
wówczas kilka trnpów i manifestanci rozpierz- 
chli się zupełnie. Kompania 89 p. p. zajęła plac 
ka: prefokturą; tłum przyjął żołnierzy okrzy- 
ami „mordercy“, 

Narbonne. Podczas zaburzeń wczorajszych 
zabity został członek giełdy robotniczej Rta- 
mond. Wczoraj w południe ogłoszano w Nar- 
bonne sądy doraźne, Komitet winiarzy rodziela 
pomiędzy żołnierzy bezpłatnie wino. 

Narbonne. Właściciele tutejszych hoteli 
nie chcą wynajmować oficerom pomieszkań. 
Pułkownik 159 p. p. podał się z powodu zajść 
wczorajszych do dymisyi. Dziś obawiają się 
nowych zaburzeń przy sposobności pogrzebu 
zabitego członka giełdy robotniczej Ramonda. 

Narbonne. Podczas wczorajszych zaburzeń 
zraniono kilku agentów policyjnych. W starciu 
z wojskiem 4 osoby padły trupem, a 11 zra- 
niono. 

Manifestanci pojmali wczoraj wiaczór ko- 
misarza policyi i zatrzymali go jako jeńca. 
Ruch w mieście jest bardzo ograniczony. 


bliki. (Oklaski). 
Dalsze obrady nad interpelacyą odroczono do 


współobwinio- 

nych, a zatrzymano tylko Franciszka Koronę, jako 
głównego obwinionego. | 

Poznań. Przed sądem w Starogrodzie w 

Prusiech zachodnich odbył się proces przeciw 

12 rolnikom z Suchej Brzeźnicy, oskarżonym o 


Perpignan. Manifestanci podpalili wczoraj 
wieczór gmach prefektury; ogień, podłożony 
równocześnie w 4 miejscach, zdołano mimoto 
ugasić, jakkolwiek manifestanci przeszkadzali 
w ratunku. Prefekt, zmuszony zrazu opuścić 
prefekturę, powrócił tamm znowu. 

Paryż. Dzienniki tutejsze w nadzwyczaj- 
nych wydaniach ogłaszają depesze, nadchodzące 
z Narbonne; w jednej z nich donoszą, że tłam 
zlynczował tam trzech policyantów, że żołnie- 
rze zabili dwóch robotników winnic. Zabitych 
jest dotąd 6 osób. 

Tulon. Wczoraj odbylo się tu zgromadze- 
nie 61 merów, z których tylko jeden oświad- 
czył się za dymisyą. Uchwalono wezwać prezy- 
denta ministrów Clemenceau, aby przyśpieszył 
uchwalenie ustawy przeciw falszowanin wina. 


HOTEL EUROPEJSKI 

Przyjechali dnia 91 czerwca. Z  Porczyński 
z Wołynia. E. Rodych z Lubelska. M. Kiwerska z 
Łaszczówki. 6. Lipezyński i F. Głowacki z Król, 
Polskiego. R. Sanderowie z Błotyi. Z. Kościszew- 
ski z Krakowa, A. Hendze] z Mostaru. Pp. Towar- 
nicey z Borysławia. W. Pogorzelski z Chorostko- 
wa. P. Rosenthal i J. Olkusznik z Bielska. P. Mar- 
szałkiewicz z Kołodziejówki. 
K. Chorbkowscy z Podola. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 20 czerwca. M, Bilski z Prze- 
myślan. B. Riedmiiller z Borysławia. I. Hruska z 
Pragi. E. Stojowski z Miechowieka. J. Radzińska 
z Rozwadowa. Z. Piątkowski z Józefówki. K. Wol- 
niewicz z Oleszy. ©. Biirgel z Husiatyna. E. Rn- 
zowski z Odessy. H. Wahn z Hamburga. R. Stei- 
ner, R Simeczyński, O. Spitzer, E. Kranszler, Q. 
Eckmann z Wiednia. T. Bohdanowicz z Krakowa. 
M. Waniek z Iorodenki. W. Wyczólkowska z War- 
SZAWYy. 


G. Zaleska z Rosyi. 


a n 


NADESŁANE. 


Rabryka la nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 


asyni(fskóry z 
kiafę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia, 

Br. ignacy Schönbach 
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
przy ul. Kopernika 20. Telefon nr. 1007. 

W koncesyonowanej Szkole muzycznej 
P. Poliaka odbędą się popisy w dniach 25 i26 


czerwca w sall Kasyna miejskiego przy uł. 
Akademickiej 1. 13. Bużsie szczegóły podadig afisze. 


tekarz choré» [r Antoni Wachtel 


dziecięcych 
mieszka obecnie wi. Sykstuska I. 36. 


br. Michal Śliwiński 
ordynuje jak lat poprzednich 
w Karlabadzie 


Muhlbrunnstras: nkü rig v., Preussen". 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowyikantor wymiany 
pod firmą: 
g e TRPE i 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN - 
Lwów, ul Karola Ludwika 1 
Wobec zniżki kursów na całej linii poleca jak 
najrychlejsze zakupno wszelkiego gatunku lokacyj- 
nych papierów wartościowych, oraz do losowania 
1 lipca b. r. 
Losy m. Wiednia i Losy kredytowe z r. 1850-go. 
PROMESY 
na powyższe losy sprzedajemy po K. 15.501 R,18.— 
wraz ze stempłem. 
Wydawnictwo gazety losowzń „Nadzieja 
OESE ZAS YET EOEOOEEYOZO 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1907 r. wedlug cząsu środkowo-eurapej- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 
2.34, 1.30, 8,40", 0.50%, 7.45.8.58, 9.46, 


Z Krakowa: 
25, 9. 


dworzan główny: 7.20, 1200, 2.16, 


Z Podwałoczysk na Podzamcze: T.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12%. 

Z Czerniowice: 12,20", +.05, 2.25, 4.55, M04. 

Z Kołomyi: 10 UB. 

Że Stawsławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sekala: 7.10, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.22. BOO 

Z Sambira: 8:06, 10.89, 1.45, 1.20%. 

4, Kuwracznego: 7.29, 1140, 10 bu*. 

Z Tocih: 3, 

Z Bazen: 


Qdchodzą ze Lwowa: 
Krakowa: 12.45", 345", 8.25, 8.0, 2.45, 6.15, 
7.05, 7.20, 11.06%. 
Do Rzeszowa: 4.65, 
Do Padwałoczysk 2 dworca głównego: 
1.00%, 11.15%. 
Do Podwołoczysk z Podzemcza: 6.85, 11.03, 2,32, 7.24" 
1135*. 
Do Czermovwjee: 2.51, 6.16, 9.20, 1.55, 10.40* 
Do Stryja : 11.364. 
Do Rawy i Sokala: 6.12 
Jawurowa: 6.58, 6 
$amhora : 6.00, 9.05, 4.3%, 10.53*. 
Kułomyi i Żydaczowa: 2 2%. 
Przemyśla, Chyrowa : 44 
Ławocznego : 7.30, 2.3 , 
Bełzca: 11.05, 4 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : £ 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

7, Brzuchewic {od b maja do 29 września wł) 3'25, 
580 papołud. i 830 wieczór; (cd ja do 29 września 
mł. w niedziele i rz. kat. święta) popołudnia; (od 1 
czerwca do 3! sierpnia wł. w niedziele 3 rz. kat. Święta) 
3065 przedpołud.; (nd 5 do 31 maja, od 1 do 29 wrz świa 
w niedziele i rz. kat. święta, ¿ré od l czerwca do 31 siere 
pnia cadziencie) $34 wie zór. 

Z Janowa (ad 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 pe- 
południu j 925 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele 1 rz. 
kat. święta) 10 10 wieczór. 

Że Śzczerca od 26/5 fo 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat, święta o 440 wieczór. 

Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł w niedziele i re. k, 
święta o 1-50 wioczor. 

Ze Lwowa: 

Do Brzuckewie (od 5 maja do 29 września wł) 2.28, 
5 popołudniu; (ud 5/5 do 29/8 wł. w niedziele 
at. Św;ęte) 1%-4t popołudniu; i (od 1,6 do 31/8 wł, 
w niedziele i rz. kat. świętu) 905 rano; (od 5 do 81 maja 
i od j do 29 września w uiesiei : rz. kat. Święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 88i wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (každej niedzieli). 

Do Janowa (od Ia do 80/9 wł codziennie), 915 
przedpołud. i 3:86 popl; (od I2/h do 13/9 w niedziała 
i rz. kat, świętn) 188 ropałnd. 

Bo Szczerca 19:45 przedpoł, (ed 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz kat święta). 

Do Lubienia 2-10 popuł. (od 12/5 do 13/9 w niedziele 
i rz. kat. święta). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane s4 literami 


tnstemi ; pociągi nocne oznaczone cą gwiazdką. Pora nocną 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


na 


6.20, 10.45, 2.17, 


Tae 


DĘBOWA 


(Opawie 


KOMODA. 


* burzliwego życia.) 
(Ciąg dalszy). 

Byłeś na owym balu i przypomnisz sobie, 
jak dobrześmy się bawili. Podoficerowie chcieli 
nam urządzić miłą niespodziankę ı zaprosili 
śpiewaczki z bawiącej tam podówczas jakiejś 
trupy operetki. Ich primadouną była śliczna 
Olga Pamiętasz ją? Zdaje mi się, że to ty na- 
leżałeś do j jej najgorętszych wielbicieli. Tydzień 
przed balem chciałeś się nawet strzelać przez 
nią i dopiero moja perswazya przyprowadziła 
cię do rozumu. Oj! bo też to była rafinowana 
kokietka. 

Ktoś powiedział jej, że otrzymałem przed 
kiliu tygodniami spadek, lez żyję w wiełkiej 
samotności, bo jestem zakochany. Nie wiem, co 
ją upowaźniło — ale to pewna, że wzięła sobie 
te wiadomości do serca i zrozumiała je na swo- 
ją korzyść. Dzień przed balem grała piękną 
zalotnie zerkała do mojej loży, że 
żenowało. dlatego, aby wsty- 
dliwość moja była obreżoną, ale > wiesz, Że zł- 
loty ze strony primadonny prowincyonaluej 
operetki narażają portmonetkę upatrzonego 
adonisa na elastyczne pulsowanie, a mnie tra- 


jątna i mogła się zapali 


chciała. Dziwna rzecz, iż zapaliła się właśnie 
do mnie. Dziwna — i zarazem smutna, bo 
stała się owym progiem, o który się ostatecznie 
wywróciłom. 

Nie chcę ci przypominać owej gwałtownej 
sceny, jaka się odegrała między nami. Wiedzio- 
ny zazdrością, straciłeś równowagę duszy, po 
sprzeczaliśmy się i wzajemnie dokuczyli, potem 
za inieyatywą naszego majora  przeprosiliśmy 
się i szampanowaliśmy do białego rana. W na- 
szym pułku powtarzały się podobne rzeczy do- 
syć często i pozornie nie w tem nie było nad- 
zwyczajnego, jedna: pod moją egzystencyą 
chwiał się fundament. Na drugi dzień przysłał 
mi restaurator rachunek za „moje“ flaszki. Taki 
był zwyczaj. Cóż to wielkiego: 144 guldenów 
za wieczór balowy, spędzony w towarzystwie 
kolegów i wesołych dam? — Ba, ale ja byłem 
goły!.. W braku gotówki musiałem podpisać 
weksel; aby mieć monetę na wykupienie go, 
podpisałem drugi weksel, -którego potem znowu 
nie mogłem wykupić — 1 tak brnąłem coraz 
głębiej, aż raz nadszedł termin zapadłości, a ja 
absolutnie już z nikąd nie moglem wydobyć 
pieniędzy. 

Pamiętasz, jak przyszedłem do ciebie z 
prośbą o pożyczkę. Sądzisz zapewne, że byłem 
lekkomyślny, lbo zdeprawowany. Ani jedno, 


PRZEGLĄD z dnia 22 Czerwca 1907. 


ącego przerwał moje rozmyślania i machi- 
uąlnie otworzyłem drzwi. Jak skazaniec, przy- 
prowadzony pod gilotynę, na widok katów, od- 
daje się w ręce losu i gotuje się na przyjęcie 
ciosu ostatniego, tak i ja przygnebiony stang- 
lem, a raczej upadłem Akty na fotel u ciebie 
i nie R nie więcej wymówić, ponad 


Byłoś okrutny. Ukradxiem spojrzałem ci 
w oczy i wyczytałem z nich wyrok surowego 
sędziego. Dreszcz mną wstrząsnął. Słowa twoje 
brzmiały spokojnie, lecz treść ich krajała mi 
wnętrzności. 

— Wiemy już, żeś goły — powiedziałeś. 

Czułem, jak wzrok twój wpijał się w mo- 
je oblicze, jak surową była twoja powaga, jak 
pozornym tylko spokó, „który zachowywałeś. 

— A więc oni mnie już wytrącili ze swego 
grona — pomyślałem w duchu — i kryłem 
lzy, cisnące mi się gwałtownie do oczu; dławi- 
łem ciężki ból. 

Czy ty wtedy wiedziałaś już o tem, že 
Olga na mój i na twój rachunek ponaciągała 
wszystkich kupców w garnizonie? Nie śmia- 
łem cię o to pytać, aby nie poruszać na nowo 
drażliwej sprawy. Tobie zresztą mogło to być 
obojętne, gdyż miałeś pieniądze i łatwo ci przy- 
szło pokryć takie drobuostki. Ja jednak, który 


mimo to poznaliście się na rzeczy. 


Gdybym był skwitował się z karyorą na- 
tychmiast po sprzedaży majątku, wyszedibym 
czysty na sumieniu i rozporządzałbym jeszcze 
jaką taką gotówką, potrzebną do rozpoczęcia 
innego życia. Lecz rozważ, jak trudno mi było 
w kwiecie wieku porzucać zawód, który od 
dzieciństwa uważałem za cel mego życia! 


Tymczasem reszta gotówki rozprysła się 
i zabrnąłem w długi, równie zbyteczne, jak i 
brudne. Przykro mi o tem mówić, nie mam 
nawet doprawdy siły, aby ci zrobić całkowite 
wyznanie. Ot — sądzę, że musiałeś wówczas 
wiedzieć o wszystkiem, a więc i o twoim pod- 
pisie na moich wekslach.. Daruj mi, proszę 
cię bardzo! „Wykreśl to z twej pamięci, gdyż 
zaręczam ci, że odpokutowałem mój postępek 
gorzko, gorzko!.. 

Lecz wrócę do rzeczy. Przez chwilę mil- 
czelismy obydwaj. Ja siedziałem nieruchomy, 
z głową zatopioną w dłoniach, ty przechadza- 
łeś się miarowym krokiem tam 1 napowrót. 
Wreszcie rzekłeś sucho : 

— Musisz kwitować, 

Is łoś przedemną, pastwiąc się wraże- 
niem, jakie te słowa na mnie zrobiły, Wiem, 
że nie czyniłeś tego ze złośliwości, aby mnie 
gnębić, lecz tylko dlatego, że w piersiach two- 
ich uurtowała zazdrość o Olgę. 


powini izet 
Fie 


być rozumny w aniu budżetu. 
znaczy honor, aniżeli śpiewaczka, 


Wszy tko to wymawiałeś powoli, sucho i 
dobitnie. Nie było dla mnie żadnej wątpliwo- 
ści, © mój dalszy pobyt w pułku jest niemo- 


żliwy. W duszę moją, i tak już zguębioną, 
wbiłeś ostatni sztylet. Słowa twoje były wyro- 
kiem maj moralnej śmierci, 

Ala w głębi twej duszy nie miałeś wido- 
cznie tej żółci, który pozornie byłeś przepel- 
niony. Musialeś odezuć mają przykrą sytuacyę 
i może eię ruszyło sumienie, ża pod wpływem 
zazdrości erotycznej pastwisz sią nad kolegą, 
którego los już dostatecznie zgnębił. Dlatego 
to może po zimnem rozstaniu się ze mną, przy- 
słałeś mi zaraz biłat z pamiętnemi słowami: 

„Podaj mi dokładny rachunek. Zapłacę 
wszystko. Jiwitować musisz koniecznie, lecz 
dopomogę ci gotówką na drogę, Nie potrzebu- 
jesz jej zwrócić prędzej, aż się twoje stosunki 
zupełnie ułażą*. 

Ostatnie słowa: „aż ci się stosunki zupeł- 
nie ułożą* —  zadźwięczały mi jak akord zło- 
tej harmonii i brzmiały i brzmią do dziś dnia, 
jako jedyny, miły oddźwięk mego, tak okro- 
pnie dysharmonijnego życia. 

„Aż ci się stosunki ułożą...* Niestety, one 
się nigdy nie mogły ułożyć, mimo owych dwu 
tysięcy guldenów, które mi na drogę pożyczy- 

ię 


ani drugie. Jeszeza wtedy, gdy rękę kładłem 
na klamkę od wi twego mieszkania, waha- 
łem się, czy wejść i prosić, atoli sytuacya moja 


z gaży swej nawet kosztów własnego utrzyina- 
nia nie moglem opędzić, uginałem się pod c 
żarem tego „honorowega długu, boć przecie 


łeś i mimo mych majiapszych celięci. Myli 
bardzo, jeśli sądzisz, že tę pożyczką pogrzebać 
łem w niepamięci. Od chwili otrzymania jej 


w du- 


— Gdy skwituje myślałeś sobie 
chu — pozbędę się rywala. 


pila właśnie świadomość, że jestem komple- 
tnie goły. 


Tek też i ne owym balu zachowywałem | była bez wyjścia: Moglem tylko albo dopuścić | honor oficerski nakazuje zapiacić długi, zacią-| „. Och! Jakżebym ja chętnie wówczas tuzin | 4% do d: BM molenif DEM 
się zimno i ostrożnie, czując, że dni mego po- | do zaprotestowania weksla — to znaczyło po: | gnięte na jego rachunek przez primadonnę o- | takich kobiet, jak Olga, podarował temu, coby | najwjęks było, spłacić ci t 
by! tn w pułku są policzone. Olga jednak była żegnać się z karyerą oficerską — albo prosić | paretki bez Żadnego kwestyonowiwia, tymcza- | Mi dal możność pozostania w wojsku! Nieste- | gag a przecież go nie "spl m~. 
S, a 


ty, nie było ratunku dla mnie. 
Zapytałeś się mnie, ile potrzebuję. 
— Ile wydajesz na Olgę? zapytałeś 
szorstko. Człowiek, który stracił majątek, 


o ratunek. 

Prosić! — Jakie to gorżkie wyjście! — 
Długo stalem przy drzwiach i rozmyślałem nad 
tem, co zrobić, wreszcie odgłos kroków twego 


w ze: akomitym humorze i nie krępowała się 
wcale w okazywaniu mi swej przychylności 
W tobie obudziła się zazdrość. Dalibóog, 


sem moja kieszeń była pusta, a lichwiarze ró- 
wnież, jak i wy, wiedzieli o tem, żem był gi 
ły. Głupi, rkrywalem się z tem przed wami 
przed nimi, jak za zbrodnią, a wy wszyscy 


(Dokończenie nastąpi). 


niczem temu nia zawiniłem. Olga była mi obo- 


można oszczędzać za pomocą 


PRZYPRAWY MAGGIE? 


Gotuje się mniej mięsa, a smak słabych zup polepsza się odrobiną 


przyprawy Magyi'ego 


Wszędzie do nabycza 


Nanóńel 


Ludwika Juiiusza 


przy pi. Nierysowina 5 


PATENTY 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


M GELBHAUS, 


Inżynier } zaprzysiężony rzoczoz:awca 
Wiedeń VII, Siebensterngassa 7, 
| (naprzeciw c. k, urzędu patentowego.) 


"wia i ńciikaiesów 


Stadtmüllera 


J 
PET 
EUEN 


Wódki wyrobu własnego < 
er G Te ina ai: 1, butelka 3 K. 1, butelki 1:60 K. 
PUDER Nate, gażytzki, StYZBYŃI* saieoszei sek Władysław Ciechuisk 


j l | Í | i ER. . wa poleca firma Lwów, Teatralna 2. 


MW . FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 


inz. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA e 
LWÓW, GL. ŚW. MARCINA L. 29. 


je RP at 


polec 


Kio z P. T. Publiczności chce A] 
uniknąć różnych chorób, powsta- 
jących ze spożycia potraw, ro% 
zmaltymi ttuszczami przyprawia: ; 
nych, niech je zdrowy, smaczny, 
na świeżem maśle sporządzany 
wikt w jadalni pl. Smolki 3. 

4. W. Panom Obywatelem polecs 
tezinteresownie olicyalistów jakotuż do 
starcza zapotraabywany dobórowy perso- 
nal i służbę dworaką. iancecyonowana 
Agencja Lipińskiego Lwów, ul. Strzałe- 
cka | 6. 


M. 


Najnowszy 
tryumf postępowej kosmetyki i 
Konserwuje płeć 

i nadaje karuscyę naturalną i świeżą. 
Przylega znakomicie 

i jest pod pwaraneyy nieszkodliwy. 


Ostatnia otrzymana przeze- PD WWSTANIA | 


mnie broszura zaopatrzona Glaca aE KSU i moni | da POLA M" EE j RAKA 
s r 4 Zaklad Zdrojowe-Ką* | numerem 27 na ostatnim arkuszu > OP HW >ZFUNOAKE. Gy a | ddr LADA LATAN 
a 2-3 qB Ni n T VA pielowy i klimatyczny. | nadaną była dnia 12-go Czerwca laborator. kosmet. Reforma u. > TEF LLU $ ALL Lu 1. USB 
(Stacya kolejowa Iwozicz w Galicji.) przez Ciobie. — Odtąd nie nie wa Lawe k gu Maja =% ES mG pow bd e 

Najsilniejsza Szczawa OOOO bramana. Oddawna steir- Pey oyip — Nio mam Agie słów, ee Bi R 7 > Sk = —— 

jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (scrofuloza), w choralnch | aże y wyrazić moją wdzięczność. z = zi - . 

, amy nosnwej, uszu. skóry I w ogóle wo wezystkioh chorobach pyRagajątych | — Gdzie mam nowe książki ls- Pierścionki A = 
przyspieszenie odnowy materyi. Leczenia ortopodyrzne i masażowe. Inhalatorya s3- | słać ohrączki dlabne, cepilki  brtietuwe, v „Au Bon Marche" 
stemu „Waldenburga“ i systemu „Clara“. Kąpiełe w gorącem powietrzu systemu slag? b eo E a 2 | Artykuty podr OŻNE, a Szwedzkie afori | uigłką ni Ę ś 
„Palana”, tudzież sztuczne kąpiele gaeowe. Same (ylko tinyoy | zawody, czy || jen, Franciszek Kwańniewski, przedewszystk em Wład sław Ciechulski 

Lekarze zalładowi: Docent Or. Antoni Gabryszewski ze Łwowa | lsp»; ne bèta»? J. 100, | pae Hajiohi % rez janje wazolkia ch 
tor. Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praśttyku- IKrancaice obstaluuo i reporacyo. niezrównanej lekkości i trwałeści poleca firma Lwów, Teatralna 2. 
jących. Cals nm WD LOS 

W sezonie I. od I5 maja do 20 czerwox i w III. od 20 sierpnia do końca |4łeyaww h ww, demenda placo Patè. s 
września mieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw | S'zdressoe „Marie Ruth Sokolowski |RETARI 
ubóstwa udziela się tylko w | i LIL. sesonie. "Pasage Huuaman. DICT IS IPPEG QC c 

A 


Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie eloktryczne, wodociągi, kaplica za: 
ktadowa w której odprawia się codziennie Msza św. 
Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i ni przyjmuje i wszeł- 
kich wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kąpielowego 
RU Iwoniczu, 


Chorych odwiedzić, ax 

pocieszyć należy. life e 
Osoba starsza intoligeninn szuka 

posady do opieki starszej słabowitej pani 

i zajęcia się gospodarstwem domowem lub 

panny ełożący z doskonałą krawieczyzną. 

"Tychanowicz. Lewandówka Nr. 57. dla 

Maryi Lwów.  __ 

Jan Wojtych 
złolnik, zaprzysiężony znawca są- 
dowy, Lwów. Akademicka 8. 

Kapitaliści 
| posiadacza losaw, zechcą zażąć 
łu okazowego „Guzety handlowej“. A! 
nament cd dziś do końca 1907 włącznie z 


smuinych 


irzymeje ra składzie czasopi 
sma zagraniczne 


Francuskie humorystyczne: 
Fin da słócia, Frou-Frou, Jean 
qul rit. Jeurnał p. tous, Rire, Ri 
Ire et gelanieria, Sourire, Via eni 
culotte rouge, Elbiiotaque mod 
Angiołakie : 

Frys Magazine, Strand Magazine 
" |Wida World Magazine. Curcat Li- 
„|torature, Ladies Field, Tha King 


Tygodnik illustrowany - > 


korzystając ze zniesienia cenzury 


rozszerzył znacznie rozmiary., 


LOTERYA KARLSBADZKA 


2 ciągnienia, 6164 wygranych 
Główna wygrana 


„005 


Koron w gotówce 
Pierwsze ciągnienie już 6, sierpnia 1907 r. 
Cena losu 1 Korona 


6 losów tylka 5 Koran 50 hat, Ii losów tylko IO Koron polecają 
kantory wym., trafiki itd. 


DZIAŁ 


rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. jand his Navy s. Army, Outing, filustracyi artystycznych i bieżących ogro- 
Siane Chiichan Soo er Tho Tatler, e a E 
poleca Jan Wojtych złotnik zaprzysię- Włoskie: 2 


lony zoawca sqdusy Lwów, Akademicka 8. 
Faetony pół kryte. nowe i używane. 
Woski resórowe i Kuiszirlaetony do sprze- 
dunia. Pracownia Ryczyszyna Pauicń- 
ska 11. 
Kilku guwornetów anglików 1 niemców 
| poszukują zaraz  nomeszczenin. Agence 
laternationale Mme de Sikorska Cra- 
covie rue st Jeen 8. 


Wysprzedaż. Urządzenie 10 pokoi z 
powodu braku miejsca do nabycia za baz- 
cen, eg mebla maboniowa, orzechowa, dg. 
bowe, dywany perskie, obrazy olejne, 
sztychy, bronzy, porcelana, karabele, pa- 
sy polskie i rożne prześliczne antyki w 


Domenica dal Corriere. 
Rosyjskie : 
Oswcboźdienia, S$żut (humoryst.) 
Miokelowskiego 
Biuro dsieuników, cziegpiam i ogłorzch 

tŁwów, Pasuż błenamana 9. 


|epROOGAOOCODOLGROGO 
(£22232 22023313122323 


Dodatki książkowa: Sześć tom. 


U 
a | CEN ENIA: „ Album z 12 kolorowych karton. 
Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ 


Dodatki powieściowe w arkuszach. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz ciej księgarnie i i Seni pan 


Przepiękne wyroby że złota i sre 
bra „puleca tan Wajtych złotnik za 


i . i fi ji Í ki kli lac Be 
lezenie pocztowe: Kantor wym. Braci Hbenschitz w Krakowie. E | Ja m W sklepie pls Ber: r ążony mamara adong aim, cada | | rr o Doa dr OUI Z A eO TE j 
! : lemicka 8 4 Magikowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h 4 
wd ` NARZ s, 
Jaremcze Parcele pod budowę Sobie:| ||| ( - 7KUMERY OKAZÓWE | PROSPEKTY GRATIS. 2 


jszczyzna 6. 
Stowarzyszenie | nauczycielek| 


Zakłuł wodoleczniezy od 1-go 
warty. bekarć ordynviacy i 


ermen o 
ávieiel 


M. i Podlenskiego 9 pol miesiące letnie 

Już wyszedł z druku Seaded | a MO e ona e — Ei 
Pensyonat lalunie jako towarzyezki podróży- PSs = 

„Dom Polski w Wiednia* I. Operngasse 4. new = 1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX. 


Pokoje cteganekie, zdrowa kuchnia. 


Do wydzierżawienia. 
Od 1. lipca 1908 wyłącznie chrześchanino- 
ws jeden lub dwa tulmarki w powiscie 
Tlumachim, leżące przy gościńcu, odle- 
glo 4 klm, ad koloi, jeden 544, drugi 274 
morgów dobrej gleby. Bliższa wiadomości 
= kancelaryi adwokata Oe. Bilika we 

Lwowie ul. 3-go Maja 21. 


Józei Schuster 


Kawiarnia Amerykańska 


Codziennie koncert MERA wojskowej. 
Początek o P. godeinie wieczorem. 


Cennik na jesień 1907 


Pierwszego gal. Towarzystwa akcyinego 
© da przemys chemicznego © 


we Lwowie, ulica Akademicka l. 


Na żądanie wysyła się cenniki 


Nowości Mu 
Miesięcznik literacko nutowy, 
pośnięcowy celniejnzym utworom fertepiauowym wsapóluzrsnych 
polstieh t zagranicznych kom) rów. 
Na treść pisma składają się utwory: klasyczne salonowe, taneczne 
wyjątki z oper opero ek, oraz muzyka dla mł dzieży i dzieci. 
dy utwór drukcje się w addzielnej okładce. 


KLOZET Z muszlą kulistą 
s+5W znykc>wn fi zn=* 
Najlepszy klozet bezwodny 
(Prawnie chroniuny). 


Bez spługiwania.wodą największa czyslość! D- 
je wię do każdego innego lirzetu łatwo dostosować, chroni 
przed wszelkim odorem; przeciąg i zamarzanie urienożliwia- 


8. 


3 
ż 
P 


W działo o liczna wiadomości z życia muzycznego i teatral 
= odwrotnie i opłatnie. == ne. Z twardego, pol „lilurowanego drzęwa, 2 niezniszczalną y yezneg nego. 
= P przeniósł swój znany skład kołder i ma- emaliowany muślą, wykończony nader elgantko. Cona k. 4b, Ba EH ICIC R m z przesył. poczt, kop. S50, 
teraców z ul. Kopornika — na ul. 3 Me- Wraz £ opu akowaniem 1 l dost tawy do każdej pi — Wysyłka R A p: g R pre rb, 3 kop 50. Półroczne i rocznie 
UBABABQGGGBB08 G8808B8GGGA j 5. pod femo sa zatiak, -—Szeeębloyth praspeiów udziela e RO AT OLA 


Premia dia rocznych abonentów. 

a) Bezpłatnie; trzy poprzedoia zeszyty, wartości rb. | kop. 
alto za pół ceny, to jest ża rb. 1 kop. 50 słynną maztodę Łeszotycki 
go- (Na przesyłkę premium kop. 30). 

) Jako nadzwyczajne premium przeznncza s ę Mm 
BO do wyboru z E M 
ca abonentów. 

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnia cyfry będą otlpo- 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego Moe w Czerwcu 1907 roku). 

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysylane wprost lub przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze, 

Adres Rodakcyi i Administracyi; Warszawa, Warecka 16. 


Agoncya we Lwowie u St. Sakolowskiego, Pasaż Nausmana Nr. 9. 


Z drukarni E. Winiarza. 


Schuster i Toczyski. 
Polecamy po dawnych cenach kołdry, ma- 
terace, sienuiki zwykłe i eprężynowe, po- 
duszki, poszewki, _ prześcieradła, kocyki 
wełninne i letnie. Okazyjnie kupione ko- 
cyki jedwabne '*/,,, cm., w najpięk- 
niejszych kolorach po K. 6:50, 760, i 11. 
Włosnego wyrobu kompletne sypialnie, 
ealony i jadalnie. Największy wybór dy- 
wanów, chodników, portier, firanek, kep 
na łóżka i materyi meblowych. Wszystko 
po dawnych nizkich cenach, póki zapas 
starczy. Lwów, ul. 3-20 Maja A. 0. Schu- 

ster I K. Toczyski. i 


Pozostałe nuty 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAM* 


wysprzedaje po niskich cenach Hikspedycya Me- 
lomana Biuro Dzienników Pasąż Hausmana 9. 


Bie E T 


we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 8. 
Ilustrowane cenniki; palentowanych klozetów pokojowych, bidetów, hygienicznych 
spluwaczek itd, bezpłatnie. 


PISNI- 
ajowych w cenie 450 rubis Gg dla każdego tysię- 


Kawiarnia Kryształowa 


poleen znakomitą kawę. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiszer ydkich. 


